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Józefa Sfaiiiaa
Drogi Nauczycielu i P rzy ja ­

cielu naszego narodu!
Przedstawiciele narodu pol­

skiego zebrani na uroczystym 
posiedzeniu w  dniu 71 roczni­
cy Twych urodzin w  stolicy 
Polski Ludowej w Warszawie 
ślą Ci, W ielki Stalinie, z głę­
bi serca płynące wyrazy czci 
i wdzięczności oraz najgo­
rętsze życzenia długich lat ży­
cia i owocnej pracy dla dobra 
ludzkości.

Z miasta, które było siedzi­
bą I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, przesyła­
my Ci, W ielki Chorąży obozu 
pokoju, zapewnienie, że na­
ród polski w iern 'e i oddanie 
służyć będzie sprawie walki o 
pokój.

Z Twoim imieniem związa­
na jest nierozerwalnie święta 
sprawa pokoju — sprawa ży­
cia milionów matek i dzieci;, 
starców i młodzieży.

Pod Twoim  przewodem 
W ielk i Stalinie powstała po­
tężna zorganizowana siła, zdol­
na przekreślić zbrodnicze 
plany imperialistów i zbro­
dniarzy wojennych.

Pod Twoim kierownictwem 
naród radziecki zbudował 
pierwsze w  świecie społeczeń­
stwo socjalistyczne i koaczy 
teraz zwycięsko ku komuniz­
mowi. Pod Twoim  kierownic­
twem powstała potężna A r ­
mia Radziecka, która urato­
wała ludzkość od straszliwej 
niewoli faszystowskiej a na­
ród nasz od fizycznej zagłady. 
Naród polski po wieczne cza­
sy zachowa w  namięci bez­
graniczną wdzięczność za to, 
że dwukrotnie odzyska! nie­
podległość, dzięki zwycięstwu 
Rewolucji Październikowej i 
Arm ii Radzieckiej, że naro­
dom ZSRR zawdzięcza swe 
dzisiejsze wolne, niepodległe 
i twórcze życie. Dzięki Tw ej 
przyjaźni i mądrej polityce 
zachodnie granice Polski Lu ­
dowej są granicami pokoju i 
przyjaźni z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną.

Pozdrawiamy Cię W ielki 
Stalinie — najlepszy nasz 
Przyjacielu, któremu zawdzię­
czamy wszechstronna, troskli­
wą ojcowską pomoc w  cięż­
kich latach dźwigania się ze 
zniszczeń wojennych, któremu 
zawdzięczamy nieocenioną po­

moc w trudnej pracy nad so­
cjalistyczną przebudową na­
szego kraju. Z  Twoich genial­
nych nauk o prawach rozwo­
ju społeczeństwa budującego 
socjalizm, czerpiemy jak z ży ­
ciodajnej skarbnicy niezawod­
ne wskazania jak budować 
Polskę socjalistyczna.

Porywające Tw e plany 
ujarzmienia przyrody, plany 
nawodnienia olbrzymich poła­
ci ziemi pustynnej —  to naj­
piękniejsze wcielenie tw ór­
czej mocy idei wyzwoleń­
czych.

Pozdrawiamy Cię w ielki 
nauczycielu, który nieustan­
nie wzbogacasz i pogłębiasz 
najwyższe osiągnięcia ludz­
kości — marksizm-leninizm. 
Ty, W ielki nasz Stalinie, je ­
steś dumą klasy robotniczej, 
jesteś dumą mas pracujących, 
jesteś dumą całej postępowej 
ludzkości — jesteś sztanda­
rem mobilizującym setki m i­
lionów do walki o najszczyt­
niejsze sprawy: o pokój, po­
stęp i socjalizm.

Uzbrojeni w  naukę Lenina 
i Stalina, wzbogaceni do­
świadczeniami narodów ra­
dzieckich, przyrzekamy czuj­
nie strzec i umacniać władzę 
ludową, bronić je j przed 
wszelkimi knowaniami w ro­
gów ludów i zdrajców naro­
dów.

Przyrzekamy nie ustawać 
w  pracy nad wykonaniem 
6-letnicgo Planu budowy fun­
damentów socjalizmu,

Przyrzekamy ze wszech miar 
wzmacniać siłę światowego 
obozu pokoju i demokracji,

Przyrzekamy ze wszech miar 
umacniać i pogłębiać przy­
jaźń i sojusz Polski z potęż­
nym Związkiem Radzieckim, 
twierdzą światowego obozu 
pokoju i gwiazdą przewodnią 
ludzkości.

Pozdrawiamy Cię, W ielki 
Stalinie — wodzu wszystkich 
prostych ludzi na świecie.

Pod Twym  sztandarem bę­
dziemy walczyć, aby pokrzy­
żować plany zbrodniarzy im ­
perialistycznych, aby zwycię­
żyła wielka sprawa wolności 
i socjalizmu, aby pokój zw y­
ciężył wojnę.

Niech żyje i zwycięża Cho­
rąży światowego obozu poko­
ju i postępu —  W ielki Stalin!

Depesza Prezydenta Piecka
(§o Prezydenta Bieruta

W ARSZAW A (P A P ) Opusz­
czając gramce Polski—  Prezy­
dent NRD — Wilhelm Pieck wy 
stosował do Prezydenta RP Bo­
lesława Bieruta depesze treści 
następującej:

Do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Pana Bolesława Bieruta 

W a r s z a w a  
Wielce Szanowny Panie Pre­

zydencie!
Opuszczając granice Rzeczypo 

spolitej Polskiej pragnę wyrazić 
Panu i za Pana pośrednictwem 
Rządowi Polskiemu i całemu 
narodowi polskiemu moje ser­

deczne podziękowanie za wspa­
niałą gościnę, okazaną mnie 
i mojemu otoczeniu.

Pobyt nasz stał pod znakiem 
przyjaźni niemiecko -polskiej, 
której wszechstronne pogłębie­
nie służy sprawie pokoju świa­
towego.

Serdeczność przyjęcia okaza­
nego nam przez Pana stanowiła 
szczególnie skuteczne podkre­
ślenie znaczenia tego nowego do 
brosąsiedzkiego i przyjaznego 
stosunku między naszymi naro­
dami.

Wilhelm Pieck 
Prezydent Niemieckiej

Republiki Demokratycznej

Mieszkańcy N iem iec zachodnich
przeciw remigitaryzacjf kra!u

BERLIN. (P A P ) W odpowie­
dzi na uchwały brukselskiej 
(konferencji państw atlantyckich 
coraiz liczniejisi przedstawiciele 
wszystkich warstw ludności w 
Niemczech zachodnich wypowia 
dają się przeciwko remiUtaryza 
cji Niemiec i za przyjęciem pro 
pozycji premiera Grotewohla.

"Pracownicy warsztatów me­
chanicznych w WoLmarsteif zło­
żyli podpisy pod apelem, sprze­
ciwiającym sie remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Podobnej 
treści uchwałę powzięli robot­
nicy fabryki mebli w Detmol- 
dzie.

Bojownicy o pokój w Karls­
ruhe w odpowiedzi na uchwały 
brukselskie rozpowszechnili 10

n P E K IN . W  Chinach sy­
stematycznie wzrasta produk­
cja tkanin bawełnianych. W 
październiku br. w porówna­
niu z przeciętną produkcją mie 
sięczną w pierwszym półroczu 
1950 r., produkcja przędzy ba­
wełnianej wzrosła o 19 proc.,

tys. ulotek przeciwko rem iii ta- 
ryzacji Niemiec.

Wielki przedsiębiorca transpor 
towy w Gelsenkirchen — Georg 
Pittruff, oświadczył, jeżeli po­
litycy z Bctnn, wbrew woli przy 
gniaitającej większości narodu 
niemieckiego, odrzucą propozy­
cje premiera Grotewohla, na­
ród niemiecki zrealizuje swoje 
zjednoczenie bez nich. Uważam, 
że należy jia<k najszybciej odpo­
wiedzieć na list Grotewohla — 
stwierdził w Gelsenkirchen ku­
piec B. Bucholz — propozycje 
te wskazują jedynie możliwą 
drogę do zjednoczenia Niemiec.

Związek Wolnej Młodzńeży 
Niemieckiej (FDJ) w Bremer- 
haven przesłał do Adenauera 
list, wzywający go do przyję­
cia propozycji premiera Grote­
wohla i rozpoczęcia rokowań z 
przedstawicielami NRD.

Podczas manifestacji w Brun- 
szwiku, bojownicy o pokój no­
sili transparenty z hasłami: „Nie 
chcemy zostać . obcymi najem­
nikami", „Chcemy potkaj,u dla 
wszystkich narodow świata".

Słowo Polskie
............... .

Chorążym światowego pokoju 
nazwały Wielkiego Stalina ludy świata

Przem ówienie członka Biura Politycznego KC P ZP R
wicepremiera Aleksandra Zawadzkiego

w yg łoszone  na uroczystej a k a d e m ii w  W a rsza w ie  
w  dn iu  21 g rud n ia  1950 roku

W A R S ZA W A  (P A P ).  21 bm. z inicjatywy zarządu 
głównego Towarzystwa Przyjaźn i Polsko - Radzieckiej 
i Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, w Teatrze Pol­
skim w Warszawie odbyła się uroczysta akademia, po­
święcona uczczeniu 71 rocznicy urodzin chorążego świa­
towego obozu pokoju i postępu, wielkiego przyjaciela na­
rodu polskiego. Generalissimusa Józefa Stalina.

Na akademię przybył Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesław Bierut.

W  loży honorowej, obok Prezydenta R. P. zajęli 
miejsca: Premier Józef Cyrankiewicz, wicepremier H i­
lary Minc i minister Obrony Narodowej —  Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski.

W  uroczystości wzięli udział członkowie Rady Pań­
stwa, członkowie Rządu R. P., przedstawiciele władz na­
czelnych Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, stron­
nictw politycznych, społecznych i młodzieżowych oraz 
liczni przodownicy pracy i przedstawiciele świata nauki, 
kultury i sztuki.

Obecni byli również przedstawiciele dyplomatyczni: 
ZSRR, Chin Ludowych, państw demokracji ludowej i 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

Po otwarciu akademii przez przewodniczącego zarz. 
głównego T PP R  —  Edwarda Ochaba, głos zabrał członek 
Biura Politycznego KC P Z PR  —  wicepremier Aleksan­
der Zawadzki, który wygłosił nast. przemówienie:

Dziś cały naród polski wraz 
z walczącymi o pokój i postęp 
ludami świata łączy się z na­
rodami wielkiego Związku Ra­
dzieckiego w  uczuciach miłości 
i oddania dla Wielkiego Wodza 
i Nauczyciela mas pracujących, 
chorążego pokoju' światowego
—  Józefa Stalina, z okazji 
71-ej rocznicy Jego urodzin.

Wierny uczeń, najbliższy 
współpracownik i najserdecz­
niejszy przyjaciel wielkiego 
Lenina, tow. Stalin wraz z nim 
tworzył Partię Bolszewicką —  
przewodniczkę międzynarodo­
wego ruchu robotniczego.

Wraz z Leninem, tow. Stalin 
był inicjatorem i wodzem zwy­
cięskiej W ielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej, 
wraz z nim założył niewzru­
szone fundamenty i budował 
zręby pierwszego na świecie, 
kwitnącego dobrobytem mas 
oraz rozwojem nauki, kultury 
i sztuki, społeczeństwa socjali­
stycznego.

To polityczny, organizator­
ski i wojskowy geniusz Stalina
— natchnął narody Związku 
Radzieckiego i jego bohater­
ską armię do legendarnych 
czynów w walce z hitlerow­
skim faszyzmem, który zagro­
ził śmiertelnym niebezpieczeń­
stwem ludom Europy i A z ji i 
który zagroził narodowi pol­
skiemu biologicznym wynisz­
czeniem.

To głęboko ludzki, sięgający 
w daleką przyszłość geniusz 
Stalina określił zasadnicze li­
nie polityki zagranicznej w iel­

Wojska ludowe w Korei 
niszczą

resztki oddzia łów  
amerykańskich
PEKIN. (P A P ) Ogłoszony 20 

bm. komunikat Dowództwa Na 
czelnego Koreańskiej Armii Lu 
dowej stwierdza, że oddziały 
Armii Ludowej kontynuowały 
na wszystkich frontach działa­
nia bojowe. W okolicy Konan 
prowadzono walki, mające na 
celu zniszczenie niedobitków 
wojsk amerykańskich i połud­
niowo - koreańskich.

kiego Związku Radzieckiego, 
której założeniem jest posza­
nowanie suwerennych praw 
wielkich i małych narodów.

To niezmierzony geniusz 
Stalina wskazał ludom wyjście 
i ratunek na drodze walki o 
pokój, walki podaoszonej na 
coraz to wyższy ideologiczny i 
organizacyjny poziom, ogarnia 
jącej coraz to szersze warstwy 
ludności wszystkich krajów 
świata, walki stanowiącej bu­
solę polityczną wszystkich po­
czynań każdego uczciwego i 
postępowego człowieka.

Chorążym światowego poko­
ju nazwały wielkiego Stalina 
ludy świata. Ku niemu kierują 
się myśli ludzi, zatroskanych 
o losy swych krajów i naro­
dów, o losy swych rodzin i 
swego dorobku życiowego. Ku 
niemu zwracają się wpatrzone 
z przerażeniem w potworne 
zbrodnie, dokonywane przez

Ile k o s ztu je  U S A
„zimna w o jna "?

Ciekawe obliczenia
szwajcarskiego
korespondenta

GENEWA. (P A P ) Korespom- 
dent szwajcarskiej agencji tele 
graficznej donosi z Nowego Jor 
ku, że według jego obliczeń, 
„zimna wojna“ w okresie od 30 
czerwca 1946 r. do 1 listopada 
1950 r.. kosztowała Stany Zjed­
noczone 100 miliardów dolarów.

W 1940 r. —pisze korespon­
dent — Ameryka wydawała na 
cele wojenne półtora miliarda 
dolarów, zaś w ciągu ostatnie­
go roku wydatkowała — 25 mi­
liardów dolarów. Z wymienio­
nych wyżej 100 miliardów do­
larów, 6 miliardów wydano na 
zbrojenia krajów _ „niekomuni­
stycznych". Z chwila rozpoczę­
cia działań wojennych na K o­
rei Kongres Stanów Zjednoczo 
nych poświecił 4 miliardy do-« 
larów na wojnę w  Korei. Gre­
cja i Turcja otrzymały 670 mi­
lionów dolarów w  ramach tzw. 
„pomocy“ wojennej i gospodar­
czej. Plan Marshalla koszto­

wał Stany Zjednoczone do li­
stopada 1950 r. 12 miliardów do 
larów.

Strajk kolejarzy 
irlandzkich  

wstrzymał całkowicie
ruch pociągów
LONDYN. (P A P ) W Irlandii 

rozpoczął się strajk kolejarzy. 
Strajkujący domagają się pod­
wyżki płac i polepszenia warun 
ków pracy. Liczba strajkują­
cych stale wzrasta. Ruch pocią­
gów na głównych magistralach 
kolejowych, łączących Dublin z 
Irlandią zachodnią, został cał­
kowicie wstrzymany.

imperialistów na bohaterskiej 
Korei, oczy milionów matek, 
drżących o losy swych dzieci 
i  swych domostw.

Towarzysz Stalin, jego ży­
cie i  dzieło, jest dla setek mi­
lionów ludzi na całym świecie 
uosobieniem najgłębszego, hu­
manistycznego sensu  ̂wielkiej 
sprawy rewolucji socjalistycz­
nej, budowy socjalizmu i  ko­
munizmu.

Genialny kontynuator nie­
śmiertelnej myśli Marksa, 
Engelsa, Lenina —  tow. Stalin 
wzniósł na niebywałe wyżyny 
teorię marksizmu —  leninizmu, 
precyzując ją  w  swych ostat­
nich pracach, jako „naukę o 
prawach rozwoju przyrody i 
społeczeństwa, naukę o rewo­
lucji uciskanych i wyzyskiwa­
nych mas, naukę o zwycięstwie 
socjalizmu we wszystkich kra­
jach, naukę o budownictwie 
społeczeństwa komunistyczne­
go".

Bolszewicka jedność myśli i 
czynu, rewolucyjnej teorii i re­
wolucyjnej praktyki, haseł i 
konkretnego działania —  ̂ oto 
co widzą i czego uczą się u 
tow. Stalina zarówno działacze^ 
klasy robotniczej, jak i masy 
pracujące całego świata. ^

Rocznicę tę narody Związku 
Radzieckiego i masy pracujące 
krajów demokracji ludowę] 
uczcdły wielkim czynem twór­
czej pracy.

„Dni pracy stalinowskiej 
stały sie jedną z istotnych prze 
sianek dla podniesienia wskaź­
ników Planu 6-letniego, a więc 
dla przyśpieszenia budowy pod 
staw socjalizmu w Polsce.

Pod wodza tow. Stalina naro 
dy Związku .Radzieckiego zbu­
dowały socjalizm w swym kra­
ju.

W codziennym trudzie towa­
rzysz Stalin kierował wielką 
pracą realizacji pięciolatek, kto 
re przechodzą do historii pod 
mianem stalinowskich.

Stalinowska nauka o uprze­
mysłowieniu stalinowska prak 
tyka uprzemysłowienia — są 
i dla nas wzorem i przykładem 
w wielkim dziele realizacji 
Planu 6-letniego, budowania 
Polski socjalistycznej Polski 
zamożnej i kulturalnej.

Stalinowska nauka o socjali­
stycznej przebudowie^ wsi, stali­
nowska praktyka tej _ przebudo 
wy są przykładem i wzorem 
również dla nas, dlla wielu se­
tek tysięcy chłopów polskich, 
stających na drodze spółdziel­
czości produkcyjnej w  rolnic­
twie.

Zbudowanie socjalizmu w 
Związku Radzieckim stanowi 
wstęp do dalszego etapu budów 
nictwa — do zbudowania społe­
czeństwa komunistycznego.

Naród radziecki przystąpił do 
budowy olbrzymich systemów 
wodnych na Wołdze, Amu Da­
rii i Dnieprze.

Stalinowskie budowle komuniz

GENEWA. (P A P ) Z Paryża 
donoszą, że wojska francuskie 
w Vietnamie zmuszone były pod 
naciskiem vietnamsjkiej Armii 
Ludowej ewakuować się z miej 
scowości Dinhlat, 125 km od 
Hanoi. Oddziały ekspedycyjne 
wycofały się również z miejsco 
wości Ćhauson, ostatniej pozy­
cji wojsk francuskich na dro­
dze kolonialnej nr 4.

Linie komunikacyjne łączące 
Hanoi i Haipnong są od .kilku 
dni atakowane przez Armię Lu 
dową.

W odległości 4 km od Saigo- 
nu doszło do starcia miedzy 
żołniarzami vietnamskimi a frau 
cuskimi. W  Saigonie odbył się 
strajk w  rocznice rozpoczęcia 
działań wojennych w  Vietna- 
mie-

Jutro
t. j. 23 grudnia
ukaże się w  sprzedaży 

. 12-stronicowv, 
bogato ilustrowany

świąteczny
numer „Słowa"
w  którym czytelnicy znajdą 

m. in. prace 
Gilberta Badii 

K. I. Gałczyńskiego 
Zbigniewa Grotowskiego 

H. M. Hoffmanowej 
Leona Kruczkowskiego 

Józefa Muszkata 
Zbigniewa Siedleckiego 

Ryszarda Skały 
Johna Stuarta 

Wiecha 
Wojciecha Żukrowskiego 
Poza tym w  numerze: 
„Słówko dziecięce" —  sport 

—  humor.

i nowy  
Wielki Konkurs

mu — to wymowne świadectwo 
wiary narodu radzieckiego w pó 
kój, w możliwość sparaliżowa­
nia knowań podżegaczy wojen­
nych. Gdy w  Ameryce prokla­
muje się tzw. „stan pogotowia*, 
gdy w  zm arshallizowanym świ« 
ede kapitalistycznym cały apa­
rat produkcyjny przestawia sio 
na cele zbrojeniowe, gdy zza 
Atlantyku rozlega się stare goe- 
ringowskie hasło „armaty za­
miast masła“  — Związek Ra­
dziecki, pod kierownictwem to­
warzysza Stalina podejmuje ol­
brzymie prace, z najgłębszej 
swej istoty pokojowe „i służące 
sprawie pokoju.

Koleje ostatniej wojny i  jej 
wynik dowiodły niezbicie, że 
tow. Stalin jest genialnym stra­
tegiem wojennym.

A le tow. Stalin jest przede 
wszystkim genialnym strategiem 
pokoju.

Geniusz Stalina mobilizuje 
wszystkie siły, uruchamia ̂ wszy 
stkie rezerwy, które służyć ma­
ją sjprawie pokoju, nie lekce­
waży nawet najmniejszych stru 
myczków, które zasilić mogą 
wielki nurt walki o pokój.

W czym tlkwi niezwyciężona 
siła tej strategii?

Nieodparta siła ruchu obroń­
ców pokoju wywołuje oddźwięk 
dlatego, że wypływa z jasnej, 
konsekwentnej, niezłomnej i na 
wskroś uczciwej postawy. Z sa­
mej istoty bowiem ustroju so­
cjalistycznego, z założeń wycho­
wawczych człowieka w  tym u- 
stroju wynika od razu i wrogość 
do podbojów, do wyzysku, _ do 
eksploatacji obcych krajów 
i ludów.

Tow. Stalin niejednokrotnie 
podkreślał możliwość pokojowej 
współpracy z krajami kapitali­
stycznymi:

„Podstawą naszych stosun­
ków z krajami kapitalistycz­
nymi jest stwierdzenie moż­
liwości współistnienia dwóch 
przeciwstawnych systemów. 
Życie całkowicie to potwier- 
dzało“.
Podczas gdy Związek Ra­

dziecki oraz powstałe po woj­
nie państwa demokracji ludo­
wej ześrodikowują  ̂ wszystkie 
swe wysiłki na twórczej pracy 
pokojowej, cała polityka impe­
rialistów służy mniej czy bar­
dziej zręcznie zamaskowanej or­
ganizacji kolonialnego wyzysku 
i zależności, która coraz ści­
ślej obejmuje również kapita­
listyczne kraje Europy zachod­
niej.

W imię  ̂czego pan Truman 
ogłasza swój sławetny „słfcan po- 
gotowia“ ? Przecież nie w  obro­
nie Stanów Zjednoczonych, któ 
rym nikt nie zagraża. Przecież 
nie w obronne milionów robot­
ników amerykańskich, którzy 
właśnie w obozie pokoju i so­
cjalizmu mają swoich najlep­
szych przyjaciół, podczas gdy 
Truman skazuje ich na bezsen­
sowne ofiary, wyrzeczenia i co­
raz bairdziej ponurą niewolę.

I  rzecz charakterystyczna. W 
naturze imperialistycznych pod 
żegaczy leży, że wciąż chcą, 
aby inni wyciągali dla nich ka­
sztany z ognia.

Przed 30 laty łudziła się en- 
tenta, że prz\ pomocy sfinanso­
wanych przez nią armii wasal­
nych, można będzie tanim ko­
sztem zdusić Związek Radziecki. 
Plany te zbankrutowały z kre­
tesem. Interwencja zakończyła 
się klęską.

Potem, po 18-tu latach, w  
czasie monachijskiej hańby i w  
latach następnych znów impe­
rializm anglosaski usiłował, idąc 
na ugodę z Hitlerem, tanim dla 
siebie kosztem osaczyć Związek 
Radziecki), pchaj/ąc pitzeciwko 
niemu całą potęgę hitlerowskiej 
machiny wojennej. Ten plan 
znów zakończył się bankruc­
twem. Związek Radziecki pod 
kierownictwem tow. _ Stalina — 
wbrew przewidywaniom anglo­
saskich i francuskich „polity- 
ków“ i ku ich nietajonemu roz­
czarowaniu — wyszedł z wojny 
Stokroć silniejszy niż przedtem.

Dziś znów po raz trzeci, im­
perialiści — tym razem rej  ̂wo­
dzą amerykańscy imperialiści — 
usiłują osaczyć i zniszczyć Zwią 
zek Radziecki i kraje demokra­
cji ludowej.

I znów chcieliby to zrobić ta­
nim kosztem, lub ściślej mó­
wiąc, cudzym kosztem. Przede 
wszystkim kosztem cudzej krwi, 
cudzych ofiar i cudzych znisz­
czeń.

Tow. Stalin pisał przed 30 la­
ty — wskazując na słaby punkt 
ówczesnej enitenty:

„Ze względu na ruch rewo­
lucyjny na zachodzie nie jest 
ona w  stanie skierować prze­
ciwko Rosji swoje, tj. angiel* 
skie, francuskie i inne wojska, 
wobec czego musi posiłkować 
się cudzymi armiami, ktor© 
finansuje, lecz którymi ^nie 
może dysponować całkowicie 
według swego uznania jako 
6woimi własnymi armtaml, 
(Dokończenie na str. t-g ie j)
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Depesza wrocfawsldej IfitA!
Jo Generalissim usa Siaiina

! Zebrani na plenarnym po­
siedzeniu w  dniu 21 grudnia 
członkowie M iejskiej Rady 
Narodowej miasta Wrocławia 
uchwalili przez aklamację w y­
słanie gratulacyjnego telegra­
mu do Generalissimusa 
Stalina z okazji 71 rocznicy 
urodzin o następującej treści:

Towarzysz
Generalissimus S TA L IN  

M O SKW A —  KREM L.

Miejska Rada Narodowa we 
[Wrocławiu w  imieniu całej 
ludności naszego miasta zasy- 
Ja Wam, Towarzyszu STALIN , 
W ielk i nasz Przyjacielu, naj­
serdeczniejsze, z głębi serca 
ludu pracującego płynące, 
życzenia długich lat zdrowia, 
szczęścia i pomyślności.

Pod  Waszym kierownic­
twem  Towarzyszu STALIN , 
narody Związku Radzieckiego 
uratowały świat od ciemnych 
mocy faszyzmu, wyzwalając 
nas i  inne narody od tyranii 
hitlerowskiej i  umożliwiając 
nam budowę jasnego, socjali­
stycznego jutra.

Pod Waszym przewodem 
Towarzyszu S TA L IN , pod 
przewodem bohaterskiej Par­
tii W KP(b ), której jesteście 
nauczycielem i wychowawcą, 
masy pracujące całego świata,

walczą o lepsze jutro i zw y­
cięsko przeciwstawiają się 
krwiożerczym podżegaczom 
wojennym, chcącym utopić we 
krw i całą ludzkość.

Z Waszym imieniem na u- 
stach, Towarzyszu STALIN , 
idzie od boju bohaterski żoł­
nierz Korei, z Waszym im ie­
niem na ustach walczy lud 
Vietnamu przeciwko faszy­
stowskiemu imperializmowi, z 
Waszym imieniem na ustach 
naród polski i narody innych 
krajów demokracji ludowej 
kroczą niezachwianie drogą 
ku socjalizmowi.

71-ą Rocznice Waszych Uro­
dzin lud pracujący Wrocławia, 
miasta, gdzie po raz pierwszy 
w  historii odbył się Kongres, 
Intelektualistów, uczci wzmo­
żonym wysiłkiem produkcyj­
nym, dalszym podniesieniem 
wydajności pracy w  naszych 
fabrykach i zakładach. W y­
produkujemy więcej wago­
nów, tkanin, obrabiarek, aby 
tym naszym wkładem wzmo­
cnić obóz pokoju, którego Wy 
jesteście Chorążym. Wiemy, 
że pod Waszym przewodnic­
twem genialny nasz Nauczy­
cielu pokój zwycięży, że pod 
Waszym przewodnictwem zbu­
dujemy jasną socjalistyczną 
przyszłość dla całego narodu.

Wizyta Prezydenta NID-Wilhelma Piecka
ostrzeżeniem pod adresem podżegaczy wojennych

W A R S ZA W A  (P A P ).  Od­
jeżdżającego w  dniu 21 grud­
nia z Polski Prezydenta N ie­
mieckiej Republiki Den-.okra- 
tyeznej, Wilhelma Piecka, że­
gnał na Dworcu Głównym w 
Warszawie w imieniu Rządu i 
narodu polskiego wicepremier 
Chełchowski. Poniżej podaje­
my tekst jego przemówienia:

Czcigodny Panie Prezyden­
cie! Szanowni i Drodzy Goście! 
Drodzy Towarzysze!

W  imieniu Rządu i narodu 
polskiego przypada mi zasz­
czyt podziękować Wam za 
Waszą historyczną wizytę w 
naszym kraju.

Wasz dwudniowy pobyt w 
Warszawie zamanifestował 
światu uczucia wzajemnej 
przyjaźni, które jednoczą obec 
nie w  obozie pokoju, demok- 
kracji i postępu dwa narody, 
dwa państwa, które od wie­
ków żyły ze sobą we wzajem­
nej nieufności, w stanie cią­
g łej wojny. Jednakowoż niero­
zerwalne więzy interr,acjona- 
lizmu proletariackiego łączyły 
od wielu, wielu lat polską kla­
sę Tobotniczą z niemiecką kia-

Wielkim Chorążym ogólnoludzkiego pokoju
nazwały Stalina ludy świata

Przemówienie w iceprem iera Chełchow skiego
są robotniczą. W  osobie W il­
helma Piecka naród polski 
czci nie tylko najwyższego 
dostojnika Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, lecz 

^długoletniego przywódcę nie­
mieckiego ruchu rewolucyjne­
go, przyjaciela Róży Luksem­
burg i Juliana Marchlewskie­
go, wiernego ucznia Lenina i 
Stalina, Imię Wilhelma Piecka 
obok Ernesta Thaelmanr przy­
pomina polskiej klasie robot­
niczej bohaterskie walki to­
czone przez rewolucyjny pro­
letariat niemiecki przeciw nie­

nawistnemu reżimowi hitle-
rowskemu.

Dzisiaj, gdy imperialiści a- 
merykańscy usiłują rozpętać
nową wojnę światową, gdy po­
zostawiają Koreę w  ruinach i 
zgliszczach, ociekającą krwią, 
gdy cala propaganda amery­
kańska jest nastawiona na 
wywołanie wbjennej histerii, 
zastosowanie bomby atomowej 
i wodorowej, gdy imperialiści 
amerykńscy gorączkowo szy­
kują remilitaryzację Niemiec 
zachodnich dla uczynienia z 
nich bazy wypadowej przeciw-

P w a  s t a n o w i s k a

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Fakt, że armie te działaj* 
według dyrektyw ententy, nie 
przeczy bynajmniej istnieniu 
tych tarć, które istnieją i bę­
dą istniały między ententą a 
narodowymi interesami państw 
których wojskami ententa sie 
pcsiłkjije"
Dziś dia imperialistów amery 

kańskich sytuacja jest stokroć 
bardziej skomplikowana. Stany 
Zjednoczone mają co prawda 
własną armie, lecz jej wartość 
bojowa — jak dowodzą losy in- 
teffwencii amerykańskiej w  Ko 
rei — jest dość wątpliwa.

Jeśli ześ chodzi o amerykań­
skich satelitów zachodnio-euro­
pejskich, to kraje ich o wiele 
bardziej jeszcze niż przed 
30-tu laty są zarażone .jadem 
walki klasowei“ . a .noea tym już 
sie uiawniają i będą się jeszcze 
w.'m'v’ ać tarcia miedzy Stana­
mi Zj<*a!«Łoez£m.vini. a narodowy 
mi interesami państw, którymi 
UP Ą siip posługuje.
JZbrodndcze plany nowej a£re- 

sji._ nadobnie jaik poprzednie, za 
kończą slie niewątoiiwie ban­
kructwem. lecz gdybyśmy nie 
potrafili im sie przeciwstawić

fikui ecznće. kosztowało by to 
ud^kcść motrze krwi i ciepień. 
Dlatego nie wolno zaniedbać 

iadnego wysiłku, aby te zbrod- 
niri*^ plany uds^mnić. Dlatepo 
na!eżv uruchomić wszystkie si­
ły. Vórc  mogą te plany pokrzy
Łn-~n-'

Stalinowska prawda, stalinow 
lka strategia* pokoju wskazuie 
ham drosę naszej pracy i walki.

Dlatego naszym hasłem jest 
po-rlwoienie wysiłków w naszej 
twórczej pracy pokojowej.

Dlatego naszym hasłem jest 
skumanie wszystkich zdro­
wych, patriotycznych sił naro­
du we wspólnej pracy nad u- 
moenieniem naszego bezpie­
czeństwa, naszej wolności i su­
werenności.

Dlatego naszym hasłem jest 
'Wzmożenie czujności w  stosun­
ku do występnych machinacji 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych, organizatorów no­
wej hitlerowskiej armii, entu­
zjastów bomby atomowej i ich 
agentów, szpiegów i dywer- 
eantów, usiłujących przenikać 
do naszego kraju.

Zbrodnicze plany imperiali­
stów można pokrzyżować i 
pokrzyżują je ludy świata. Te- 
£o dowodem jest zwycięska, o- 
fiarną walka narodu koreań­
skiego przeciwko najazdowi 
imperialistycznemu, tego dowo 
dem są walki wyzwoleńcze se­
tek milionów ludzi w  krajach 
kolonialnych, tego dowodem są 
potężne manifestacje w kra- 
ijach kapitalistycznych przeci­
wko remilitaryzacii Niemiec 
fcachodnich, przeciwko faszyza- 
R)i i polityce gwałtownych 
tbrojeń. Ogromnym wkładem 
W walkę o pokój są z dnia na 
Bzień rosnące sukcesy budow­
nictwa socjalistycznego w  kra­
jach demokracji ludowej. Na 
gtraży pokoju stoi półmiliardo- 
*yy wyzwolony naród chiński, 
który swą zdecydowaną goto­
wością do okiełznania wszel­
k iej agresji imperialistycznej 
Btał się groźnym ostrzeżeniem 
dla podżegaczy wojernych. 
Ogromna rola w walce o po­
kój przypada Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej, potę­
żnej sile pokojowej w Europie.

Ze zwycięstwa bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej nad hitle­
ryzmem zrodziła się N ie­
miecka Republika Demokra­
tyczna, której delegację z 
Prezydentem Wilhelmem Piec­
kiem na czele gościliśmy w  
łto licy  naszego kraju.

Powstanie narodowej re­
publiki demokratycznej, ge­
niusz Stalina określił jako 
wydarzenie przełomowe w  
dziejach Europy.

Dla Polski ma ono szcze­
gólne znaczenie. Po raz p ierw ­
szy w  naszej historii na nie­
naruszalnej granicy na Odrze 
i Nysie, ma naród polski są­
siada pokojowego i  zaprzy­
jaźnionego, z którym łączy 
nas wspólna sprawa walki o 
pokój i bezpieczeństwo w  sze­
regach wielkiego światowego 
obozu pokoju.

Na czele tego obozu stoi 
niezwyciężony Związek R a­
dziecki i jego wódz towa­
rzysz Stalin.

Stalinowska polityka poko­
ju opiera się na niewzruszo­
nej zasadzie poszanowania 
woli narodów, małych i w iel­
kich, na woli narodów pra­
gnących wolności i prawa do 
pełnego, nieskrępowanego roz­
woju. Dlatego coraz pow- 
szechnfejsze jest przekonanie, 
że Stalin — to zwycięstwo 
wolności narodów nad impe­
rialistyczną przemocą, że 
Stalin — to gwiazda przewo­
dnia całej postępowej ludz­
kości.

Z imieniem Stalina żołnierz 
Arm ii Radzieckie! gromił 
zwycięsko napastnika hitle­
rowskiego, broniąc świętej 
sprawy wolności ojczyzny ra­
dzieckiej; z imieniem Stalina 
wyzwalał żołnierz Arm ii Ra- 

"dzieckiej kraje ujarzmione' 
przez hitleryzm; z imieniem 
Stalina walczyli i walczą ko­
muniści na całym świecie w  
pierwszych szeregach bojow­
ników o pokój i socjalizm^ 
z imieniem Stalina wiążą swe 
nadzieje wszyscy uczciwi lu­
dzie na całej kuli ziemskiej 
pragnący pokoju i szczęśliwe­
go jutra.

Nasz naród, budujący Polskę 
socjalistyczną pod przewodem 
klasy robotniczej, kieruje się 
genialnymi wskazaniami tow. 
Stalina.

Stalin, który sam ceni w y­
soko arcydzieła polskiej lite­
ratury, wskazuje, jak należy 
cenić, pielęgnować i twórczo 
rozwijać najpiękniejsze, naj­
szlachetniejsze tradycje w ła­
snego narodu.

Stalin nas uczy być nieprze­
jednanym wobec wrogów 
własnej ojczyzny, wobec w ro­
gów ludzkości.

Stalin nas uczy proleta­
riackiego internacjonalizmu, 
który jest najściślej związany 
z głębokim, prawdziwym pa­
triotyzmem.

Stalin nas uczy budować 
społeczeństwo socjalistyczne, 
społeczeństwo wolne od wyzy­
sku i przemocy, społeczeństwo 
oparte na przyjaźni i  brater­
stwie.

Stalin nas uczy, że wałka 
o pokój jest czołową sprawą 
każdego Polaka, że w yw al­
czenie trwałego pokoju jest 
warunkiem budownictwa so­
cjalistycznego.

Genialna stalinowska poli­
tyka walki o trwały pokój, o 
pokojowe współżycie naro­
dów, o przyjaźń między naro­
dami, o równe prawa naro­
dów — stała się dla całej 
współczesnej epoki historycz­
nej, ideowo polityczną i orga­
nizacyjną platforma działania 
wszystkich postępowych »ił 
na świecie.

W  naukach Lenina i Stalina 
zawarta jest w ielka i zasadni­
cza prawda, że jedną z naj­
ważniejszych cech powstania 
i  budownictwa nowego, szczę­
śliwego życia dla milionów 
ludzi, jest świadomy i  aktyw­
ny udział tych m ilionów w, 
tworzeniu historii.

Walka o pokój —  przeciw 
imperializmowi amerykań­
skiemu — czyni współtwór­
cami współczesnei historii, 
znamienaej zwycięstwami idei 
i  nauki marksizmu-leninizmu, 
miliony mało dotąd politycz­
nie aktywnych ludzi, włącza 
ich do walki o usuniecie groź­
by nowej wojny.

Sprawa zabezpieczenia trwa 
łego pokoju na świecie ma 
najistotniejsze znaczenie dla 
narodu polskiego, najokrut­
niej doświadczonego przez 
najazd hitlerowski.

W  naszych warunkach de­
mokracji ludowej walka o po­
kój — to solidarność między­
narodowa u boku ZSRR i 
krajów demokracji ludowej z 
walczącymi o swa wolność 
ludami krajów kolonialnych, 
to ofiarny wysiłek nad rea­
lizacją naszych wielkich pla­
nów gospodarczych oraz pod­
noszeniem poziomu material­
nego i kulturalnego mas pra­
cujących, to największy wysi­
łek ’ " nad wszechstronnym 
umacnianiem siłv i autoryte-' 
tu naszego państwa ludowe­
go.

„W naszych czasach —  
mówił tow. Stalin na X V II  
zjeździe W KP(b ) — nie 
jest przyjęte liczyć się ze 
słabymi — liczą się tylko 
z mocnymi".

Te słowa wypowiedzaine w  
1934 r. posiadają dziś szcze­
gólnie aktualne znaczenie.

Nasza siła, siła światowego 
ruchu obrońców pokoju, dal­
sze niezmordowane rozw ija­
nie tego ruchu wszerz i w  
głąb — to zasadniczy dziś 
gwarant naszego zwycięstwa 
w  walce o pokój.

Możemy być pewni, że pod 
sztandarem, którego chorą­
żym jest w ielki Stalin i  na 
którym wypisane są stalinow­
skie idee i hasła pokoju m ię­
dzy narodami i  braterstwa lu­
dów, skupiać się będą z każ­
dym dniem szersze masy, a 
postawa ich działania będzie 
coraz bardziej zdecydowana. 
Coraz szybciej i skuteczniej 
przezwyciężać będą one wpły­
w y zakłamanej propagandy 
burżuazyjnej oraz zaprzeda­
nego imperializmowi socjal- 
demokratyzmu.

„Ludy świata —  powie­
dział tow. Bierut w  33 
rocznicę W ielkiej Rewo­
lucji Październikowej —• 

przyjęły za swoje, zrodzo­
ne z głębi serca ludzi ra­
dzieckich zawołanie: Gdzie 
Stalin —  tam pokój. Uzu­
pełniają je zawołaniem, 
zrodzonym ze wszystkich 
doświadczeń 33-lecia: Gdzie 
Stalin — tam zwycięstwo".

Przesyłamy Wielkiemu So­
lenizantowi najgorętsze ży­
czenia i pozdrowienia oraz 
zapewnienia, że polska klasa 
robotnicza i je j partia, że 
polscy obrońcy pokoju, cały 
naród polski nie będzie szczę­
dził sił w  pracy i  walce, o 
pełny tryumf sprawy pokoju. 

Niech tyje tow. Józe!
, Stalin!

P o d  p o w y żs zy m  ty tu łem  ,,G a­
ze ta  R o b o tn ic za "  o p u b lik ow a ła  
a r tyk u ł, o m a w ia ją c y  w y c z e r ­
p u ją co  a k c ję  spo łeczeństw a  
d o ln oś ląsk iego , d om a ga ją cego  
s ię  zn ie s ien ia  tym czasow ośc i 
a d m in is tra c ji k ośc ie ln e j na 
Z iem ia ch  Zach odn ich  — o raz 
w y k a zu ją c y  d w u lic o w e  i  w y ­
k rę tn e  stan ow isko  adm in is tra ­
to ra  apos to lsk iego  w e  W roc ła ­
w iu , ks. M ilik a .

P rzy p o m in a ją c  na w s tę r ie  
n a jw a żn ie js z e  p u n k ty  p o ro zu ­
m ien ia  za w a rte go  m ięd zy  R zą ­
d em  R. P . a E p iskopa tem  l  
fa k t  n iew y k o n y w a n ia  te j l i ­
n io w y  p rze z  E p iskopat, au tor 
a r ty k  iłu stw ierd za * 

P a tr io ty c zn e  du ch ow ień s tw o  1 
ludność k a to lick a  zadoku m en to ­
w a ły  sw o ją  w o lę  p rz e z  m asow e 
zb ie ran ie  pod p isów  pod  p e ty c ja ­
m i, d om a ga ją cym i się  z l ik w id o ­
w an ia  stanu tym czasow ośc i i w y ­
sy łan ia  d e le g a c ji do ks ięd za  M i­
lik a . Do ty ch  d e le g a c ji k s iądz 
M il ik  odn os ił s ię w  ro zm a ity  spo­
sób. O dm aw ia ł p rzy ję c ia , w y k r ę ­
ca ł się i często  kazał o św iad cza ć  
sw o jem u  s ek re ta rzow i, że  n ie  m a 
g o  w  k u r ii b isk u p ie j. A  k ie d y  
Już pod  n ac isk iem  op in ii p u b lic z ­
n e j zm u szony b y ł p r z y ją ć  p rz ed ­
s ta w ic ie li ludności, w te d y  ob łu d ­
n ie , p o  je zu ick u , p ró b cw a l w p ro ­
w a d z ić  ich  w  b łąd . I  w b re w  tem u  
o  c zym  d ob rze  w ie  ca ły  naród , 
k s iąd z M ilik  m ó w ił, 'ja k  to  p r z y ­
to c z y ł cz łon ek  je d n e j z d e le g a c ji,  
S tan is ław  S ie ra d zk i ch łop  z  g ro ­
m a d y  K lo n ó w : ,,W a «ze  ży c zen ia
p o k ry w a ją  się  ca łk o w ic ie  z m o im  
p og ląd em  na tę  sp raw ę. W  k o ­
śc ie le  naszym , na Z to « ia c h  Z a ­
ch odn ich  n ie  m a tym czasow ości**. 
A  g d v  ob. S te fan  G ład ysz  w  ro z ­
m o w ie  z k s ięd zem  M tlik tem  
p rzyp o m n ia ł, że  p rz e c ie ż  ty m cza ­
sow ość w e  w ła d zy  k o śc ie ln e j 
Is tn ie je , u słysza ł od p o w ied ź : „N ie  
Jest w ażn a  strona fo rm a ln a , a le  
stan fak tyczny**.

T ru d n o  p rz y to c z y ć  w szy s tk ie  
w y p o w ie d z i  k s ięd za  M ilik a , z  k tó ­
r y c h  w ie le  p rz e c zy  sob ie  n aw za ­
jem . W a rto  jed n a k  zastan ow ić  się 
nad tym , ja k i ce l m *a ły  one 
w szy s tk ie . D z is ia j je s t ju ż  jasne 
d la  k a żd ego , że  to  o c zy w is te  za ­
p rze c zen ie  fa k ty c zn em u  stan ow i 
r z e c z y  s łu ży  ks iędzu  M il ik o w i d la  
w p ro w a d zen ia  w  b łąd lu d z i w ie ­
r zą cy ch  i  p a tr io ty c zn e j części du ­
ch ow ień s tw a , w b re w  stanow isku  
E p iskopatu  zaw a rtem u , w  3-im  
p u n k c ie  p o ro zu m ien ia  z R ządem .

A  w  c zy im  in te res ie  w y p o w ia ­
dane są te  s łow a? T o te ż  je s t  d z i­
s ia j d ia  w szy s tk ich  jasne. W iem y , 
ż e  na za gosp od a row an ych  i o d ­
b u d ow an ych  p rze z  nas Z iem ia ch  
Zach odn ich , je d y n ie  a d m in is tra ­
c ja  k o śc ie ln a  je s t  jakąś  ty m c za ­
sow ą in s ty tu c ją , k tó rą  w y k o r z y ­
s tu ją  p od żega cze  w o jen n i i ich  
s ługusy. C i sam i, k tó r z y  rem ilita -  
ry zu ją  p rzem ys ł w  zach odn ich  
N iem czech  i tw o rzą  tam  n o w y  
W eh rm ach t. S łow a  ks ięd za  M ilik a  
są po trzeb n e  w ła śn ie  p roboszczom  
n iem ieck im  w  N iem czech  zach od ­
n ich , k tó r z y  p iszą  lis ty  do a d m i­
n is tra to rów  p a ra fii na Z iem ia ch  
Zachodn ich  d z ięk u ją c  im , ja k  to  
na p rzyk ła d  spotka ło  ks. U n ic k ie ­
go  spod J e len ie j G ó ry , za  w y r e ­
m on tow an ie  kośc io ła  i za p o w ia ­
da jąc  sw ó j p rzy ja zd .

N ie  do w szys tk ich  d e le g a c ji 
m ó w ił k s iądz M ilik  je d n y m  ję ­
z yk iem , p op e łn ia ją c  p r z y  tym  
lapsusy, k tó ry ch  sob ie  zap ew n e  
n ig d y  n ie  w y b a c zy  i p rzeczą c  
często  sam sob ie. P io t r  W a r ­
d ęga  z g rom a d y  B u k ow ica , p r z y ­
to c zy ł s łow a  ks. M ilik a , k tó r y  o- 
św iad czy ł: „K s z ta łc im y  kap łan ów  
w e  w zn oszon ych  p rze z  nas sem i­
n ariach , o ra z w p row a d za m y  ich  
na p robostw a . C i n ow i w y c h o ­
w a n k ow ie  naszych  sem in ariów , 
będą s ta łym i proboszczam i**. S ło ­
w a  te  znaczą, że  ksiądz M ilik  
o tw a rc ie  p rzy zn a ł is tn ien ie  stanu 
tym czasow ośc i w e  w ła d zy  k o ­
ś c ie ln e j na Z iem ia ch  Zachodn ich .

D e le ga c ji z W a łb rzych a  nato­
m iast, k tó ra  w rę c zy ła  mu p e ty c ję  
p opartą  ponad 20 tys. podp isów , 
p o w ied z ia ł: „S p ra w a  n ie  Jest ta ­
k a  prosta, p rzy rz ek a m y  W am , że 
b ęd z ie  ona w k ró tce  załatw iona**. 
K s iąd z  M ilik  m ów ił w ię c  t?k , jak  
mu b y ło  w y g o d n ie j, tak  ja k  b y ło  
ła tw ie j w y k rę c ić  się  spod p rę g ie ­
rza  zadaw an ych  pytań  n ie  p o ­
w ie d z ia ł  na tom iast, c zy  1 ja k  za ­
m ie rza  re a lizo w a ć  składane p r z y ­
rzeczen ia . W  ten  sposób ksiądz 
M ilik  u s iłu je  oszukać ła tw o w ie r ­
n ych , osłab ić  w o lę  w a lk i o  p ok ó j. 
T e  ob łu dne słow a  ks ięd za  M ilik a  
ch a ra k te ry zu ją  go  d ob itn ie  w  
oczach  w ie rzą cy ch . T a k ie  postę­
p ow a n ie  je s t  p rzec ie ż  n iczym  in ­
n ym , ja k  p od ryw an iem  zau fan ia  
do w ła d zy  lu d o w e j, k tó ra  g w a ­
rantuje k a żd e m *  wolność sumie­
nia t wygnania.

O sta łości i p ok o ju  m ó w ! nasz 
R ząd , m ó w i S e jm  U s taw od aw czy , 
m ó w i R ząd  i P a r la m en t N ie m ie c ­
k ie j  R ep u b lik i D em o k ra ty c zn e j, 
m ó w ią  oba n a rod y . N ie  m ó w i o 
t y m  jed n a k  k s iąd z  M ilik , k tó ry  
o św ia d c zy ł: „J a k o  a d m in is tra to r  
aposto lsk i m am  w ięk szą  w ład zę  
od  b isk u p a ". T e g o , że  s łow a  te  są 
n iep ra w d ą  w  sensie k o śc ie ln ym , 
n ie  trzeb a  ch yba  tłu m aczyć  ża d ­
nem u  k a to lik o w i. I p o  ty ch  o b li­
czon ych  na  d em a gog ię  s łow ach  
w id ać , że  k s ięd zu  M ilik o w i leżą  
b a rd z ie j na sercu  p o lity c zn e  in ­
te r e s y  zw ią za n ego  z  im p e r ia liz ­
m em  W a tyk an u , n iż  in te re s y  P o l ­
sk i. I  to  r ó w n ie ż  d z ie je  s ię w b re w  
żąd an iom  kap łan ów  —  d ob rych  
p a tr io tó w , k tó r z y  n ie za le żn ie  od  
sw o ich  p o g lą d ó w  p o tw ie rd z il i  na 
w ie lu  z ja zdach  i k o n fe ren c ja ch  
żąd an ie  zn ie s ien ia  tym czasow ośc i.

P r z y p o m n ijm y , że  w  p rze c iw ień  
s tw ie  do w ie lu  d z ia ła c zy  k a to lic ­
k ich  i k s ię ży , k s iąd z M ilik  w ra z  
z  w ąską gru pą  sw o ich  zau fan ych  
i p o p le c zn ik ó w  od m ó w ił p od p isa ­
n ia  d e k la ra c ji k a to lick ich  in te ­
lek tu a lis tó w  w  w a lce  o p ok ó j.

W id o czn ie  k s iąd z d r  M ilik  n ie  
ch ce  zau w ażyć  teg o  w ie lk ie g o  h i­
s to ry c zn ego  zda rzen ia , ja k im  je s t  
I I  ś w ia to w y  K o n g res  O b roń ców  
P o k o ju . N ie  chce w id z ie ć  te g o  
w ie lk ie g o  p o w ią za n ia  s ię  z  lu dem  
i  ze  sp raw ą  p ok o ju , w iększośc i 
k a to lic k ie g o  du ch ow ień s tw a . N ie  
ch ce  słuchać głosu  spo łeczeństw a , 
i k s ięży , k tó r r y  ja k  np, k s iądz 
L o ren c  m ó w ią : „N a s z y m  ob ow ią z  
k iem  je s t  stanąć po s tron ie  p ra w ­
d y  i  razem  z narodam i w a łc zy ć  
o szczęście  i p o k o jo w ą  p rzyszłość . 
K to  z n am i n ie  p ó jd z ie , je s t  d e ­
z e r te rem  z  fron tu  w a lk i o p o k ó j1*.

ko krajom demokracji ludowej 
i Związkowi Radzieckiemu, 
istnienie w  centrum Europy 
państwa szczerze demokraty­
cznego, stojącego na straży 
pokoju, jest jednym z waż­
nych czynników pozwalającym 
wierzyć, że plany ' imperiali-! 
stycznych podżegaczy wojen- 
nych, nowych hitlerowców zza 
oceanu i ich popleczników w 
Europie, rozbiją się o nie­
wzruszony mur niezłomnych 
sił obozu pokoju, ze Związkiem 
Radzieckim na czele.

Mamy nadzieje, że Wasz po­
byt w naszym kraju pozwolił 
Wam stwierdzić na własne 
oczy pragnienie pokoju całego 
naszego narodu, zjednoczone­
go wokół swego rządu i swe­
go Prezydenta Bolesława Bie­
ruta, jak również olbrzymie 
perspektywy współpracy go­
spodarczej i kulturalnej stoją- 
ce dziś o fratrem przed naszy­
mi obydwoma narodami.

Żegnajac Pana, czcigodny 
Panie Prezydencie, żegnam 
wyraziciela najszlachetniej­
szych tradycji rewolucyjnego 
proletariatu niemieckiego, któ­
rego jesteście wiernym synem, 
najlepszego przedstawiciela 
Niemiec postępowych, demo­
kratycznych i pokój miłujących 
dla których granica na Odrze 
i Nysie jest i pozostanie gra­
nica przyjaźni i pokoju.

Wasza wizyta Panie Prezy­
dencie, jest ogromnym wyda­
rzeniem w naszej stolicy, zwia 
stujacym lepsze stosunki mie­
dzy ludźmi i między narodami. 
Bodzie ona bodźcem do jeszcze 
głębszego zacieśnienia na«zych 
stosunków dobrosąsiedzkich i 
jeszcze wyraźniejszym ostrze­
żeniem pod adresem podżega­
czy wojennych, żerujących- na 
waśniach między narodami, a 
przez to, jest ona nowym cen­
nym wkładem do pokoju świa­
towego.

Niech żyje Prezydent W il­
helm Pieck!

Niech żyje Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna!

Niech żyje przyjaźń między 
narodami polskim i niemiec­
kim !

Niech żyje pokój na całym
świecie!

■ Budapeszt. Na ekranach
kin budapeszteńskich wyśwte 
tlane są nowe film y pol­
skie.

Ogłaszamy wyn?ki konkursu

„Przodownicy walki o pokój”
Konkurs „S tewa" pod nazwą „Przodownicy walki 

o pokój" wzbudzi? duże zainteresowanie czytelników. N a­
desłali cni do retlakcji 1.574 rozwiązania, w  tej liczbie 
1.417 trafnych. Ten wysoki procent trafnych odpowiedzi 
stanowi dowód, że społeczeństwo żywo interesowało s:ę 
przebiegiem obrad I I  kwiatowego Kongresu Obrońców 
Pokoju w  Warszawie, że skrupulatnie czytało przemó­
wienia, wygłoszone na tym Kongresie i że tezy delega­
tów, występujących w  toku obrad —  głęboko zapadły 
w  umysły.

Zadania konkursu nic były łatwe. Należało nie tylko 
określić, z czyjego przemówienia pochodzi fragment sta­
nowiący zadanie, ale także podać, jaką pozycję w  świa­
towym ruchu pokoju zajmuje dany mówca. 90 proc. 
trafnych odpowiedzi świadczy, że przodujące osobistości 
światowego obozu pokoju, w  naszym społeczeństwie nie są 
mniej popularne, niż idea, której z takim oddaniem służą.

W  konkursie wzięli udział czytelnicy z różnych środo­
wisk. Autorami rozwiązań są robotnicy, chłopi, pracowni­
cy umysłowi, rzemieślnicy, młodzież szkclna i akademicka, 
kobiety pracujące zawodowo i gospodynie domowe. Uwa­
gę zwraca wysoki odsetek odpowiedzi młodzieży.

Plon konkursu potwierdził więc jeszcze raz prawdę, że 
walka o pokój jednoczy wszystkich uczciwych ludzi. I  że 
do obrad Konkursu Pokoju w  Warszawie przyw iązywali 
oni w ielkie znaczenie, rozumiejąc, iż obrady te i uchwały 
Kongresu wskazują wssystkim narodom świata jasną, 
prostą i jedyną drogę do utrwalenia pokoju, do unice­
stwienia zbrodniczych zamierzeń imperialistów.

W  dn. 21 bm. odbyło się w  redakcji „S łow a" losowa­
nie nagród między autorów trafnych rozwiązań. Nagrody 
wylosowali ob. ob.:

1. LEO N K A P ŁO N S K I, zam. przy ul. Staszica 12/13 
’ we Wrocławiu — radioodbiornik marki „Pionier".

2. ZB IG N IE W  SABATU , zam. przy ul. Damrota 3/5 
we Wrocławiu —  rower.

3. ZYG M U N T  SZK U R ŁATO W SK I, zam. we W rocła­
wiu przy ul. Stanisławskiego 3 5 —  wieczne pióro.

4. D A N U T A  S ZATK O W SK A , zam. we Wrocławiu, 
ul. Krymonta 28/9, —  D Z IE ŁA  A. M ickiewicza 
tom I  —  IV.

5. ALE K SAN D E R  ŁO TO CKI, zam. w  Oleśnicy, W ały 
Jagiellońskie 26 —  ozdobny album „Odbudowa 
Warszawy w  Planie 6-Ietnim“  B. Bieruta.

6. ERW IN  KREISICH , Wrocław, Osobowicka 49 —  
ozdobne wydanie „Pana Tadeusza" A. Mickiewicza.

7. B R O N ISŁAW  ZAJDA, W rocław 7, wieś Mokra 6 —  
„Cichy Don" Szołochowa.

8. H E N R YK  BARSZCZEW SKI, Wrocław, Żytnia 2613
- P rilS 3

9. M IK O ŁA J  H O RBACZEW SKI, Wrocław, Inwa­
lidzka 17/19 —  „P iotr I "  A . Tołstoja.

18. N. ZYLBERBAU M , Wrocław, ul. Dubois 10/7 jr* 
„Burza" Erenburga.

Oprócz tego jury konkursu wyróżniło 3 specjalnie sta­
rannie opracowane rozwiązania konkursowe.

Ob. ZD ZISŁAW  BAJON, Wrocław, ul. Próchnika 197, 
otrzyma wieczne pióro.

Ob. JAD W IG A  M ISIEW ICZ, pracownica Prez. W RN
—  „M ickiew icz" Jastruna.

Ob. RUDOLF PO TO CKI, Świebodzice, pL Kościelny I
—  „W  kraju, gdzie jutro jest już dniem wczorajszym" 
Fuczika.

O terminie wręczenia nagród powiadomimy czytelni­
ków po świętach.
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Historyczne spotkanie
,, S po tkan ie  p re zy d en tó w  obu 

paszych  k ra jó w  — p ow ied z ia ł na 
p rzy ję c iu  w  R a d z ie  P ań stw a  P r e ­
zy d en t N ie m ie c k ie j R ep u b lik i D e­
m o k ra ty c zn e j, W ilh e lm  P ie c k  —  
Stanow i w id o c zn y  dow ód , że  m ię ­
d zy  n aszym i n a rodam i zos ta ły  u- 
regu low a n e  w szys tk ie  sporne 
k w es t ie  i że  s tw orzon a  zosta ła  
m ocna  podstaw a  d la w ie c zn ego  
p o k o ju  i n ie ro ze rw a ln e j p r z y ja ź ­
n i" .

T o  s tw ie rd zen ie  ze  s tron y  n a j­
w y ż s z e g o  zw ie rzch n ik a  sąs iadu ją ­
cego  z  nam i d em ok ra ty c zn ego  
p aństw a  n iem ieck iego , ja k  z ło ta  
k la m ra  zam yk a  ro zd z ia ł w  h is to ­
r i i  s tosunków  po lsko  -  n iem ie c ­
k ich , k tó re g o  osta tn ie  k a r ty  z o ­
s ta ły  nap isane p rzed  p ó ł rok iem  
w  W arszaw ie  i  Z go rze lcu

^ w ia d o m o ść , że  m ięd zy  P o lsk ą  L u  
flow ą  a N iem ca m i D em ok ra ty c zn y  
m i n ie  m a ju ż  żadnych  sporn ych  
sp raw , że  od tąd  je s t  w  tych  s to ­
sunkach  m ie js c e  ty lk o  na w sp ó ł­
p ra cę  i p rzy ja źń  — s tanow i ź ró d ło  
g łę b o k ie j i  s zc ze re j radośc i d la  
k a żd ego  P o la k a , k o ch a ją cego  o j ­
c zy zn ę  i d la  k a żd ego  N iem ca  —  
d e m o k ra ty  i p a tr io ty .

„D z iś  je s te śm y  p ew n i —  p o w ie ­
d z ia ł P re z y d e n t R z e c z y p csp o lite j 
P o ls k ie j,  B o le s ła w  B ie ru t, w ita ­
ją c  d o s to jn ego  gościa , — że  n a ro ­
d y  nasze iść  będą  od tąd  zd ecyd o ­
w a n ie  i  n iez łom n ie  d rogą  w sp ó ł­
p ra c y  i p rzy ja źn i —  p on iew a ż  łą ­
c z y  nas w sp ó ln y  ce l i w spó ln a  
id ea : w a lk a  o p ok ó j, o postęp , o  
d ob ro  m as ludowych**.

T a  n ow ozrod zon a  p rzy ja źń  I 
W spółpraca ludu p o lsk ieg o  i ludu 
n iem ie ck ie go , ro zw ija ją c a  s ię pod  
w o d zą  p rzod u ją cych  s ił den  ck ra -  
ty c zn ych  obu k ra jó w , stała się 
m o ż liw a  ty lk o  d z ięk i w sp an ia łe ­
m u zw yc ię s tw u  A rm ii  R ad z ie c ­
k ie j,  k tó ra  zd ru zgo ta ła  b a rba - 

• rzyń sk ą  m ach inę m ilita iy zm u  
n iem ie c k ie g o  i w y z w o liła  naród  
p o lsk i spod  w ła d zy  k u m a ją ce j s ię 
Z  H it le rem  b u rżu a zy jn e j sanacji, 

t H is to ry c zn a  d la  obu  k i a j ó w w i -  
t y ta  P re zy d en ta  P ie c k a  w  W ar­
szaw ie , w  św ie tle  s y tu a c ji m ię ­
d zyn a ro d o w e j s ta je  się  d on ios łym  
c zyn n ik iem  o  znaczen iu  św ia to ­
w y m . W  te j sam ej ch w ili, g d y  
d ło i ie  po lsk ich  i n iem ieck ich  d e ­
m ok ra tów , lep re zen tu ją c y ch  po ­
k o jo w ą  w o lę  ludu p o lsk iego  i n ie ­
m ie ck ie go , sp la ta ją  s ię w  uścisku 
p r z y ja ź n i —  w  s to lic y  B e lg i i  spo­
ty k a ją  s ię  p rzed s ta w ic ie le  trzech  
p ań stw  im p er ia lis ty c zn ych  —  I i S A  
;W. B ry ta n ii i F ra n c ji, d yk tu ją c  
k ra jo m  zachodn im  i  N iem com  z a ­
chodn im , ile  i  ja k ich  d y w iz j i  m a­

ją  d o s ta rczyć  d la n o w e j aw an tu ­
r y  w o je n n e j,  d la  n ow ego , w  a- 
m eryk a ń sk im  w yd a n iu  ,.D rang 
nach O sten “ —  pochodu  na w schód . 
A m eryk a n in , . A n g l ik  i F ran cu z 
ta rg u ją  s ię  m ięd zy  sobą o cenę 
n iem ie ck ie g o  ,,m ięsa  a rm a tn ie g o " , 
podczas  g d y  ich  zach od n io -n ie - 
m ie ck i lo k a j, A d en au er, w  o c ze ­
k iw an iu  d e c y z ji „p a n ó w “  s to i za 
d rzw ia m i, t j. tam , gd z ie  z w y k le  
s to ją  pańscy  lok a je .

A le  p om im o  sztu czne j g ran icy , 
k tó rą  im p er ia liś c i u s iłu ją  ro zd z ie ­
l ić  naród  n iem ieck i, lud  n iem ie c ­
k i, za rów n o  po  te j  ja k  i po tam ­
te j s tron ie  Ł a b y , n ic  n ie  chce 
w ie d z ie ć  o .d e c y z ja ch ", k tó re  za 
je g o  p ie ca m i rob ią  im p eria liś c i 
an g lo  -  am eryk ań sk o  - francu scy . 
M a sow e  dem on strac je  w  N ie m ­
czech  zachodn ich  p rze c iw k o  r e m i­
l ita r y za c ji,  p o tę żn ie ją c y  nacisk  
zach odn io  -  n iem ie ck ie j op in ii pu ­
b lic zn e j d om aga ją ce j s ię  p rzy ję c ia  
p ro p o z y c ji p rem ie ra  N R D , G ro te ­
w oh la , w  sp ra w ie  p o k o jo w e g o  
z jed n oczen ia  N ie m ie c  na g ru n cie  
d em o k ra c ji i p o k o jo w y ch  stosun­
k ó w  z  sąsiadam i —  w sk azu je , że 
ludność N ie m ie c  zachodn ich  zd e ­
c yd o w a n ie  od w raca  s ię p lecam i 
od  anglosask ich  lo k a jó w , o d g ry ­
w a ją c y c h  sw ą pon iża ją cą  i n ik ­
czem ną ro lę  w  ob o z ie  im p e r ia li­
s ty czn ym . P o s taw a  o lb rz y m ie j 
w ięk szo śc i lu dnośc i N ie m ie c  za ­
chodn ich  w sk azu je , że  n a ród  n ie ­
m ie c k i coraz le p ie j ro zu m ie  n ie ­
b ezp ie c zeń s tw o  d ro g i, na k tó rą  
pcha j-i g o  A ch eson y , B ev?n y  i  A -  
den au ery , a za razem  co raz  le p ie j 
ro zu m ie , że  ch leb , p o k ó j i jasną 
p rzysz ło ść  n a ród  n iem ieck i m oże  
zn a leźć  ty lk o  na drodze , p o  k tó re j 
k ro c zy  N iem ie ck a  R ep u b lik a  D e­
m okra tyczn a !

„D o b rz e  z ro zu m ian y  in te res  naro  
do w y  —  p ow ied z ia ł P r e z y d e n t  
P ie c k  podczas p r zy ję c ia  w  R ad z ie  
P ań s tw a  — n akazu je  ró w n ie ż  ca­
ły m  N iem com  z jed n o c zy ć  się i u- 
stan ow ić  tak ie  sam e d ob rosąs ied z­
k ie  i p rzy ja zn e  stosunk i z To lską , 
Jakie m a ju ż  d z is ia j N iem ieck a  
R ep u b lik a  D em okra tyczn a .

W izy ta  P re zy d en ta  P ie c k a  w  
W a rsza w ie  p r z y c z y n i s ię n iew ą t­
p l iw ie  do p rzyśp ieszen ia  procesu  
te g o  z ro zu m ien ia  i  k on so lid a c ji 
ca ły ch  N ie m ie c  na g ru n c ie  p ok o ­
ju  i p rzy ja źn i z  ob o zem  pok o ju  
1 postępu.

P r z y ja ź ń  rad z ie ck o  — po lsk o  *— 
n iem ieck a  s tan ow i b o w iem  n a j­
p o tę żn ie js zą  zap orę  p rz e c iw k o  
p lan om  p od żegaczy  w o jen n ych , 
n iw e c z y  ich za m ia ry  i  gw a ran tu ­
j e  trw a ły  p o k ó j w  E u rop ie .

J. W .

Z o fia  Rzeplińska

C zerp  ąc z dośw iadczeń Kraju Rad

Nauka i sztuka polska
wkroczyła na drogę  przemian i rozwoju

1 K R A K Ó W  (P A P ) .  O statn i d z ień  
Obrad I  o g ó ln op o lsk ie j k o n fe ren ­
c j i  n au k ow e j w  sp raw ie  badań 
n ad  sztuką ro zp oczą ł s ię od  
u roczys tośc i u d ek orow an ia  p ro f. 
F e lik sa  K o p e ry  k rzy żem  kom an ­
d orsk im  z  gw ia zd ą  ord eru  O d ro ­
d zen ia  P o ls k i o ra z  p ro f. A d o lfa  
C h yb iń sk iego  —  o rd e rem  Sztan ­
daru  P ra c y  I  k lasy . A k tu  d e ­
k o ra c ji dokon a ł w icem in is te r  
,W. Sokorsk i.

P odsu m ow an ia  ca łokszta łtu  prac 
k o n fe re n c ji d ok on a li w ic em in is te r
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S ok orsk i o ra z  p ro f. J. S ta rzyń ­
sk i.

N a  zak oń czen ie  ob rad  p r z y ję to  
re zo lu c ję , w  k tó re j m. in . c z y ­
ta m y :

„N a u k a  i sztuka w  Po ls ce  L u ­
d o w e j, w  służb ie  narodu  budu ­
ją c e g o  s o c ja lizm  —  w k ro c zy ła  
na d rogę  w ie lk ie j ,  tw ó rc z e j p r z e ­
m ian y  i ro zw o ju .

W a lk a  o n ow ą  sztukę po lską  — 
soc ja lis ty czn ą  w  treśc i i n a rod o ­
w ą  w  fo rm ie  —  w y m a g a  w zm o ­
żon ego , w sp ó ln ego  w ys iłk u  tw ó r ­
ców , te o re ty k ó w , h is to ryk ó w  i 
k ry ty k ó w  sztuki.

N ie zb ęd n ym  w aru n k iem  da lsze­
go  ro zw o ju  naszych  badań  nad 
sztuką je s t  ich  so c ja lis ty czn a  id e- 
ow ość  i k eru n k ow ość  —  w  c zym  
są nam  znakom itą  pom ocą  d o ­
św iadczen ia  nauk i i  sztuk i Z w ią z ­
ku R a d z ie ck iego  —  b e zk rm p ro -  
m isow a  n ieu s tęp liw ość  i czu jność 
w  w yk o rzen ia n iu  p rzes ta rza łych  
b łęd ów  i w rog ich  w p ły w ó w  id e ­
o w ych , p o d ję c ie  i  k on sekw en tn e 
ro zw ija n ie  soc ja lis ty c zn ego  s ty ­
lu zesp o łow e j p ra cy  n au k ow e j, 
p r z y  tw ó rc zy m  zastosow an iu  m e ­
tod  k r y ty k i i sa m ok ry tyk i.

T w o rzą c  w sp ó ln y  fro n t  nau ko­
w y  naszych  tw ó rcó w , t e o r e ty ­
k ów , h is to ryk ó w  i k r y ty k ó w  
sztuk i, p ra gn iem y  ty m  le p ie j pod  
Jąć i w y p e łn ić  nasze zadan ia  
społeczne w  służb ie P o lsk i L u d o ­
w e j,  w  służb ie  narodu  b u d u ją ­
cego  so c ja lizm 44.

Cteec aźlćfowego doświadczenia
A d en a u e r  zażąda ł od  W a s zyn g ­

tonu , ab y  do N ie m ie c  zach odn ich  
p r z y b y ły  n ow e  d y w iz je  a m e ry ­
kańsk ich  żo łn ie rzy . „S p o łe c z e ń ­
stw o  nasze —  tak  m o ty w o w a ł sw e 
żądan ie  — m usi w ie d z ie ć , że  A -  
m e ryk a n ie  zw ią za li sw ó j I o f  z lo ­
sem  N iem ców **.

K u lą  w  p ło t  t r a f i ł  A d en a u er , 
u zu rpu jąc  sob ie  p ra w o  do p r z e ­
m aw ian ia  w  im ien iu  lu dnośc i za ­
chodn io  - n iem ie c k ie j. On sam 
o c zy w iś c ie  n ie  t y lk o  chce, a le  
m usi w ią za ć  sw ó j los z losem  
a g re so ró w  a m eryk ań sk ich . Jako 
r zec zn ik  i p e łn om ocn ik  n ied o b it­
k ó w  im p er ia lizm u  n iem ie ck ie go  
m usi szukać o p a rc ia  o im p e r ia ­
lizm  s iln ie js zy , d rap ie żn y , c h c iw y  
z d o b y c zy  im p e r ia lizm  U S A .

T O N Ą C Y  B R Z Y T W Y  S IĘ  
C H W Y T A

Im p e r ia liś c i n iem ie c c y  n ic  Ju$ 
n ie  m a ją  do stracen ia , gu b ią  się 
w ię c  w  n a jb a rd z ie j aw an tu rn i­
czych  p lanach , szu ka jąc  w  fo r ­
m ow an iu  w o jsk  za c ię żn ych  — 
sposobu o ca len ia  skó ry . A le  m asy 
sp o łeczeń stw a  n ie  pa lą  s ię do kon 
d o t ie rsk ie j s łu żb y ; p a m ię ta ją  b o ­
w iem  d ob rze  osta tn ią  le k c ję  h i­
s to rii.

N iep o p u la rn y , ba rd zo  n iep op u ­
la rn y  czas w y b ra ł sob ie p r z y w ó d ­
ca p o g ro b o w có w  H it le ra  d la  p rz e ­
p row ad zan ia  sw o ich  p lan ów . Z a ­
chodn ie  N ie m c y  n ie  p r z e z w y c ię ­
ż y ły  je s zc ze  p ię tn a  os ta tn ie j k lę ­
sk i. K ik u ty  m in  setkam i k i lo ­
m e tró w  c iągn ących  się  m iast stra ­
szą u p iorn ie .

—  Co k ap ita liś c i u c zyn ili z 
N iem iec?  — p y ta  s łyn n y  m łod y  
p o e ta  K u r f  B a rte l. —  D w ie  tr z e ­

c ie  N ie m ie c  — to  cuchnące bagno. 
P e w n e g o  razu  ch od z iłem  po ru i­
nach . T a m , gd z ie  z  p ew n ośc ią  b y ł 
n iegd yś  o g ró d ek  p rzed  m ieszczań ­
sk im  dom em  —  k w it ł  m ak  w śród  
puszek  od  kon serw , w śród  gru zu  
i p o g ię ty ch  łó żek ... R o zw ia n a  tra ­
w a  i ru m ian k i rosną tam , gd z ie  
n iegd yś  b y ł p o k ó j ja d a ln y . G dzieś  
w ś ród  gru zu , w yk o p a n o  d z iu rę ; 
stopn ie  p row ad zą  w  g łąb . Z  g łę ­
b i w ych o d z i m łod y  c z łow iek , 
w sk a zu je  ręk ą  na g ó ry  gruzu ... 
W s zęd z ie  m ies zk a ją  lu d z ie . W szy ­
s tk ie  p iw n ic e  są zam ieszka łe . Od 
rok u  tys ią c  d z iew ię ć s e t c z te rd z ie ­
s tego  p ią te go  lu d z ie  ż y w i m iesz­
k a ją  tu ra zem  z tru pam i, k tó ry ch  
n ig d y  n ie  odgrzeban o .
.N ie ,  lu d z ie  zachodn ich  N iem ie c  

m a ją  dość cm en ta rn ych  w y z ie ­
w ó w !

P ragn ą  m ieszkać , p ra cow ać , ży ć . 
Z b y t  bo leśn ie  o d czu w a ją  p r z y g o ­
tow a n ia  w o jen n e : ta k tyk ę  p ozb a ­
w ia n ia  lu d z i p ra cy , w y rzu ca n ia  
ty s ię c y  rod z in  z m ieszkań  d la  c e ­
ló w  m ilita r y za c ji,  ta k tyk ę  n ieb o ­
ty c zn ych  sk ok ów  cen, p ię trzą cych  
s ię  w y d a tk ó w  na zb ro jen ia . N ie  
w y w o ła  w śród  n ich  posłusznego 
echa.

P R Z Y G O T O W Y W A N IE  K O S Z A R
I  P R O P A G A N D A  W O J E N N A .
P r z e ż y l i  to  w szys tk o  zb y t  n ieda  

w n o . G roza  os ta tn ie j w o jn y  zb y t  
s zeroko  o tw o r z y ła  im  oczy , b y  tak  
łd tw ó  m ożna' je  b y ło  zaś lep ić  na 
now o.

N ie  ty lk o  w śród  kad r id e o lo g i­
czn ie  d o jrza ły ch  tk w i

G Ł Ę B O K A  N IE N A W IŚ Ć  
D O  R Z Ą D U , 

k tó r y  w  p ię ć  la t po je d n e j strasz­

l iw e j  k a ta s tro fie  pcha naród  do | 
d ru g ie j.

E lem en ta rn y  in te res  ż y c io w y  
k on so lid u je  co raz  b a rd z ie j w sp ó l­
ną p ła szczyzn ę d z ia łan ia  m as po- j 
lity c zn ie  n ieu św iad om ion ych  — 
z  aw an gardą  sił postępu . H it le r  
n au czy ł spo łeczeństw o , ja k  m a 
ro zu m ieć  szczuc ie  i-ś c ig a n ie  'd z ia ­
ła c zy  d em ok ra tyczn ych . P rz e ś la ­
d ow an ie  kom u n is tów  n ie  je s t ju ż 
n ic zym  n ow ym . R a z  ju ż  zostało 
W ykazane aż nad to  dob itn ie , że 
te rro rem  w obec  le w ic y  dm fc się 
w  m iech  faszyzm u . R az Już p o ­
tw o rn a  p ro w o k a c ja  pożaru  w  
R e ichstagu  i u w ię z ien ie  p rzy w ó d ­
c y  kom u n istów , E rnesta  T h ae lm a - 
na, s ta ły  się p ro lo g iem  do w y b u ­
chu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. 
to  następstw o fa k tó w  by ło  zb y t  
lo g ic zn e  i zb y t  k rw aw e , a b y  m o ­
g ło  pozostać bez w n iosków .

N ie  m a te rro ru  w ob ec  kom u ­
n is tów  —  bez ucisku mas. M ies z­
k ań cy  T r iz o n ii p am ię ta ją  dobrze  
ja k  te r ro r  nazistow-ski u d e rzy ! 
w k ró tc e  w  soc ja l-d em ok ra tów , 
p os tęp ow ych  k a to lik ó w , zw ią zk i 
zawrod ow e , ja k  w y r y w a ł  o f ia r y  z 
s ze regów  ch łopsk ieh  i ro b o tn i­
czych , d ru zgo ta ł w o ln ą  m yśl in ­
te lek tu a lis tów , s taw ia ł ca ły  naród  
w ob ec  g ro z y  s traszne j śm ierc i, 
g łodu , n ęd zy , hań by  i zn iszczen ia .

M asy  N iem ie c  zachodn ich  ro zu ­
m ie ją , że  c io sy  spada jace na 
d z ia ła c zy  d em ok ra tyc zn ych  — 
sp row ad za ły  w  ś lad za  sobą c iosy  
god zące  w  n ich  sam ych. G łęboka  
za leżność  tk w i p om ięd zy  te rro rem  
w ob ec  lu d z i postępu , a w y ra s ta ­
ją c ą  n ędzą  ludności.

Prezydent N R D  — Wilhelm Pieck
na cmentarzu żołnierzy radzieckich 

i przy grobie Juliana Marchlewskiego
WARSZAWA. (PAP ) — 20 bm. prezydent Niemieckiej 

Republiki Delńókrat^ćżnej Wilhelm Pieck w otoczeniu przy­
byłych z nim przeclstawicieli JtfRD,' złożyć wieniec u stóp 
mauzoleum na cmentarzu Żpłjiierzy Armii Radzieckiej w 
Warszawie.

Przed mauzoleum uszeregowa 
ła się kompania honorowa WP 
z pocztem sztandarowym i orkie 
strą, zaś wzdłuż szerokiej a>lei-r 
cmentairza otworzyły szpaler po 
czty sztandarowe i delegacjo 
PZPR i ZMP.

W pobliżu mauzoleum zgro­
madzili sie członkowie Rady 
Państwa: wicemarszałek Sejmu 
Zambrowski i prezes N IK  Jóź- 
wiak - Witold, premier Rządu. 
R. P. Cyrankiewicz, wicepre­
mier Chełfchowski, podsekretarz 
stanu w Prezydium Rady Mini­
strów Berman, podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych dr Skrzeszewski * 
i wiicemmfs+er Obrony Narodo­
wej gen. Popławski.

O godz. 12-tej przybywa pre­
zydent Wilhelm Pieck. Orkie­
stra gra hymn NRD.

Prezydent NRD odbiera ra­
port od wiceministra Obrony 
Narodowej gen. Popławskiego, 
po czym, przy dźwiękach hym­
nu radzieckiego "Udafe sj? wraz 
z premierem Cyrankiewiczem 
— w otoczeniu zebranych -— do 
mauzoleum, gdzie składa wie­
niec.

Prezydent NRD, Wilhelm
Pieck, udał sie następnie na 
cmentarz powązkowski, gdzie 
złożył wieniec na grobie Julia­
na Marchlewskiego.

Przybywających oczekiwali u 
bram cmentarza przedstawicie­
le KC PZPR z członkiem KC 
PZPR, zasłużonym działaczem 
ruchu robotniczego Francisz­
kiem Fiedlerem na czele oraz 
przewodniczący stołecznej Ra­
dy Narodowej Albrecht.

Składając wieniec na grobie 
Juliana Marchlewskiego, prezy­
dent NRD w pełnych uznania 
słowach^ złożvł hołd wielkiemu 
rewolucjoniście polskiemu, 
współtwórcy „Związku Sparta-

kus“ * towarzyszowi walk K a- . 
rola Liebknechta i Róży Lu­
ksemburg.

r— Faszyści hitlerowscy — po 
wiedział prezydent Piecik — zbe 
szczęścili grób przywódcy pol­
skiego li niemieckiego proleta^ 
riątu, Jufiana Marchlewskiego. 
Lud Niemieckiej Republiki Dę- 
mokraityCznej odnalazł urnę z je 
gó prockami i zwrócił ja pol­
skim r&asom pracującym^ 

Prezydent Pieck podkreślił na 
stępnle, że polska i niemiecka 
klasa robotnicza nigdy już wię­
cej nie dopuszczą do skłócenia, 
obu jiaręiJaw,

We wspólnej walce o pokój i 
postęp ludy Polski i Niemiec

udaremnią niecne plany podże­
gaczy wojennych, usiłujących 
wykorzystać dla swoich zbrod­
niczych celów, .faszystów hitle­
rowskich w Niemczech zachod­
nich. • - ’

Walka ta zapewni obu naro­
dom trwały pokój. . . •<

P R Z E D S T A W IC IE L E  D E M O K R A ­
C J I W A L C Z Ą  P R Z E C IE Ż  

W  IN T E R E S IE  M A S  

Jasne je s t  w ięc , że w  ok res ie  za ­
g ro żen ia  e lem en ta rn ych  p raw  lu ­
dności rz e c zn ic y  ty ch  p raw  szczu ­
c i są i p rześladow an i.

A le  dośw iadczeń  h is to r ii n ik t i  
n ic  n ie  je s t  w  stan ie zatrzeć^ L u ­
dność zachodn ich  N iem ie c  w ie , 
że  sta jąc po s tron ie  haseł d em o­
k ra tyczn ych  b ron i sam ej s ieb ie  
p rzed  ciosam i im peria lizm u .

I  ludność N iem ie c  zachodn ich  
yyie, że  obóz w a lczą cy  z im p eria - 
zm em  rozporząd za  potężną  siłą , 
że  stanow i n iezw 'ycieżona  p rze ­
c iw w a gę  d la  n eo faszys tow sk ich  
zapędów , że  h is to ria  b e zp o w ro t­
n ie  zam knęła  okres, gd y  s iły  p o ­
stępu w  N iem czech  tk w iły  na po ­
zyc ja ch  s tra ży  ty ln e j. Dziś to  bo ­
jo w a  aw angarda , tę tn iąca  d yn a ­
m ik ą  id e i, ż y w io ło w ą  en erg ią  
tw ó rc ze go  czynu . T a  aw angarda , 
k tóra  p łom ienną  w a lk ę  o  p rzeb u ­
d ow ę  id eo lo g ii narodu zm yw a  *  
N iem ie c  hańbę p rzeszłości, k tó ra  
o tw ie ra  p rzed  n im i dostęp  do 
g ron a  m iłu ją cych  p o k ó j na rodów , 
k tó ra  p row ad z i ich  do so ju szów  
s tw arza jących , p rzy ja źń  m ięd zy  
n arodam i, te ren y  tw ó rc z e j w sp ó ł­
p racy , w ym ia n y  dóbr, p e rsp ek ty ­
w y  trw a łe go  p ok o ju . T a  aw an ga r­
da, k tó ra  z N ie m ie c k ie j R ep u b lik i 
D em ok ra ty c zn e j tw o rzy  Jeden s 
b astion ów  poko ju  św ia tow ego , to  
aw an garda , k tó ra  p rzyc ią ga  ku 
swem u dzie łu , d zie łu  bu dow y  
lep szego  ż y c ia  w zrok  ca łego  spo­
łeczeń stw a  n iem ieck iego , za ró w ­
no spoza w sch odn ie j ja k  zachod ­
n ie j strony Lab s .

P okon an ie  h it le ry zm u  p rze z  A r ­
m ię  C zerw on ą  w y w o ła ło  w  h is to ­
r i i  N iem ie c  zw ro t  zasadn iczy , 
zm ien ia ją c y  na w skroś  uk ład  sil 
soc ja ln ych  w e  w sch odn ie j części 
te g o  k ra ju . Z d ła w ien i zos ta li 
w szyscy  „ v o n “  i ,,zu“ : a rys tok ra ­
ci, obsza rn icy  i w ie lc y  p rz em y ­
s łow cy , k tó ry c h ' han iebna p o l it y -  w. 
ka  a g re s ji p rze z  d łu g ie  la ta  na- 
daw ała  N iem com  p ię tn o  drapJeż- 
cy.

Do głosu  zaś i  d z ia łan ia  w ys tą ­
p i l i  c i, k tó rzy  p rze z  d z ie s ią tk i la t 
spychan i w  pod z iem ia , za  k ra ty  
i na g ilo ty n ę , — te ra z  og rom n ym  
zb io ro w y m  w y s iłk iem  ca łego  spo­
łeczeń s tw a  śc ie ra ją  ś lady  z łe j  , 
p rzesz łośc i i w zn oszą  na z ie m i -> 
n iem ie c k ie j tw ie rd zę  . d em o k ra c ji , 
i  postępu . , ■ , >,

/\3sazńz .AnfeC.........

Jeszcze jedno p s t r z e n ie

Depesza 

robotników z Turyngii
do Prezydenta 

Piecka
W AR SZAW A (PAP). Ba- 

Wiący w  Warszawie prezydent 
ŃRD Wilhelm Pieck otrzymał 
od komitetu pokoju w fabry­
ce sztucznych włókien im. 
Wilhelma Piecka w  Schwarza 
(Turyngia) depesze, w której 
komitet w  imieniu załogi fa­
bryki wyraża radość i zado­
wolenie z powodu wizyty pre­
zydenta Piecka w  Warszawie. 
3.700 pracowników fabryki ży­
czy prezydentowi Pieckowi 
pełnego powodzenia w dziele 
umocnienia obozu pokoju, a w 
szczególności w dziele pogłę­
bienia przyjaźni niemiecko- 
polskiej.

Nota'- rżiątfu *" ratfzieickrego - do , 
rządów Wielkiej Brytanłj. 1, JTran , 
cj:i ‘w sprawie zamierzonego 
wskrzeszenia Wehrmachtu. ( 11 
przygotowań do z&warcia s o - ' 

jus^u - wojskowego z reakcyj­
nym. heo-®tlero^gKim.; \,rżą-. 
dem Adenauera w Niemczech' 
Zachodnich, stawiają z całą óstro 
śedą wobec opinii publicznej za 
gadnienie,' które rządy Francji 
i Anglii usiłuję „zagadać‘c i za­
ciemnić w  powodzi kłamstw, 
fałszów i żatajfeń.'' 1 '

Noty stwierdzają, na podsta­
wie wypowiedzi opublikowa­
nych przez oficjalne osobistości, 
że przygotowania rządów za­
chodnich do wskrzeszenia Wehr 
machtu i zawarcia sojuszu z 
Adenauerem weszły właściwie 
w  faze ostateczną. Przypomina­
jąc, zresztą po raz niewiadomo 
który, że w ten sposób rządy 
zachodnie łamią swe uroczyste 
zobowiązania, powzięte w Poez 
damie — noty radzieckie ostrze 
gają rządy Francji i Anglii, iż 
w ten sposób ich postępowanie 
znajduje sie również w oczywi­
stej sprzeczności z traktatami 
sojuszniczymi; zawartymi ze 
Związkiem Radzieckim.

Znaczenie tego ostrzeżenia ze 
strony radzieckiej jest ogrom­
ne. Traktaty sojusznicze, zawar­
te przez Wielka Brytanie i Fran 
cje ze Związkiem Radzieckim, 
miały na celu wzajemną pomoc 
na wypadek niebezpieczeństwa 
odrodzenia miLitarvzmu niemi ec 
kiego. Takie odrodzenie groźby 
agresji ze strony niemieckiego

milijtóryzip,^. mebeżpie^
czeństwo nie tylko. dla wschód-* 
nicH sąsjąd^w., (Jtfięmięć, ale rów 
nież dla narodu francuskiego 
i brytyjskiego*. Najlepszym do-> ■ 
wodem groźby miiitaryzmu rwe- - 
mieckiego dla Francji i Anglii 
jest właśnie sojusz, jaki oba te 
państwa swego czasu zawarły ■ 
ze Związkiem Radzieckim.

Tymczasem obecnie rządy ' 
Francji i Anglia własnymi rek a 
mi dopomagają rządowi USA 
we wskrzeszeniu miiitaryzmu 
niemieckiego w  Niemczech za­
chodnich. W ten sposób rządy 
Francji i Anglii same stają się 
współwinne powstaniu^ niebez­
pieczeństwa dla wolności naro­
du francuskiego i angielskiego.

Dla nas prawdy te są oczy w i- ' 
ste i nie wymagają wyjaśnień. 
Jednakże rządy zachodnie i za­
przedani imperializmowi ame­
rykańskiemu politycy zachodni, 
oszukując i łudząc swe narody, 
pchają je na skraj przepaści, 
na dnie której czyha zagłada; 
Noty radzieckie zmuszają rzą­
dy zachodnie do wytłumaczenia 
swego samobójczego postępowa­
nia przed trybunałem -własnej 
opinii. Ostrzeżenia, zawartego 
w notach radzieckich, nie da sdi; 
ani ukryć, ani zakłamać, i na* 
leży sądzić, że zarówno naróĄ 
francuski, jak i naród angielski, 
znajdą w  sobie dość siił życio­
wych, aby zmusić swe rządy do 
zawrócenia z drogi wiodącej ku 
katastrofie.

J. W.

Andre  Marty

Stalin w moim życiu
B y łem  o d c ię ty  od  ż y c ia  na p rze  

c ią g  w ie lu  m ies ię cy , w ie lu  
la t , w trą con o  m n ie  w  m rok  k a ­
to rg i,  w  straszną n iem otę  w ię ­
z ie n ia  ra zem  z w ie lo m a  ty s ią ca ­
m i żo łn ie rzy  i m a ryn a rzy , ska­
zan ych  d o żyw o tn io  lub na 20 la t 
z a  to , że  w a lc z y li p rz e c iw k o  p ie rw  
s ze j ś w ia to w e j w o jn ie  im p e r ia li­
s ty c zn e j, w y w o ła n e j w y łą c zn ie  w  
im ię  in te resów  kap ita lizm u  a lbo  
z a  to, że  z  b ron ią  w  ręku  w ys tą ­
p i l i  p rz e c iw  zb rod n ic ze j a n ty ra ­
d z ie c k ie j in te rw e n c ji w o jen n e j 
Im p er ia lizm u  fran cu sk iego .

M in ę ło  d op ie ro  k ilk a  m ies ięcy  
o d  czasu w yp u szczen ia  m n ie na 
w o ln o ś ć ; b y łem  p och łon ię ty  b ez  
r e s z ty  w ie lk ą  ep op e ją  w io sn y  
1919 r., w span ia łośc ią  re w o lu c ji 
p ro le ta r ia ck ie j.

P rz e d  oc zym a  m o im i c ią g le  stał 
L en in , je g o  d zie ło , Jego partia , 
c a la  ogrom n a  panoram a  upadku 
s ta rego  św ia ta  i  n a rod z in  św ia ta  
n ow ego .

P o tem  nastąp ił rok  1924. P ew n e  
g o  dnia, ran k iem  p rzy s zed ł b ra t 
m ó j M ich e l. B y ł ba rzdo  b la d y  1 
le d w ie  w y m ó w ił:  „L e n in  u m arł“ . 
R e w o lu c y jn y c h  ro b o tn ik ó w  o g a r -  
toął n iep ok ó j. „C o  b ęd z ie?  K to  go 
Eastąp i?" —  p y ta li w szyscy . A ż

k toś  p o w ied z ia ł: „N o ,  no, n ie
trzeb a  tra c ić  g ło w y  —  re w o lu c ja  
trw a . P a r t ia  ż y je .  Jest s ek re ta rz  
p a rtii, je s t  S ta lin “ .

T a k  to  w  g łu ch ym  zakątku  
F ra n c ji rob o tn icy  u zna li to w a rz y ­
sza S ta lina  za  c z ło w ie k i,  k tó ry  
w in ien  w z ią ć  w  ręce  sw e  s ter r e ­
w o lu c ji.

W  k ilk a  m ies ię cy  p ó źn ie j p rzy  
Jechałam  do Z w ią zk u  R a d z ie ck ie ­
go , w id z ia łem  ja k  tw o r z y  się n o ­
w e  spo łeczeństw o . R o b o tn icy  pod  
p rzew o d n ic tw em  sw e j w ie lk ie j 
p a r t ii od b u d ow a li i u ru ch om ili 
stare fa b ry k i, zak ład a ją c  podsta ­
w y  W ie lk iego  so c ja lis ty c zn ego  bu 
dow n ic tw a .

W te d y  to, w  m arcu  1925 rok u  
zob aczy łem  i u słysza łem  to w a r z y ­
sza S ta lina . I  od n ow iłem  sw ó j 
k on tak t z życ iem , g d y ż  d łu go ­
t rw a ły  p ob y t w  p odobn ym  do g ro  
bu w ię z ien iu  pod z ia ła ł na m n ie 
b a rd zo  ź le . W  ciągu  ty ch  52 m ie ­
s ię cy , od  k w ie tn ia  1919 roku  za­
s z ły  o g rom n ie  zm ian y . W ie lk a  
R e w o lu c ja  S oc ja lis ty c zn a  zdo ła ła  
o d ep rzeć  w ro g ó w  zew n ę trzyn ch  i 
zm ia żd ży ć  w ro g ó w  w ew n ą trz  k ra  
Ju. M ięd zyn a ro d ó w k a  K o m u n is ty ­
czna stała s ię p o tęgą ; nasza sła­
w n a  k om p a rtia  francuska , p o w o ­

łana  do ż y c ia  p rze z  r e w o lu c y j­
n ych  p ro le ta r iu szy , od  p ie rw s ze ­
go  dn ia  sw ego  istn ien ia  o d g ry w a ­
ła  w ie lk ą  ro lę , zw łaszcza  w  d z ie le  
ob ron y  R e w o lu c ji P a źd z ie rn ik o ­
w e j.  P o  ca łym  św iec ie  ro zesz ła  
się ogrom n a  fa la  re w o lu c ji.  W  ta 
k ich  to oko lic zn ośc iach  p rzy s z ło  m i 
u czes tn iczyć  w  p racach  p len u m  
K o m ite tu  W yk o n a w czego  M ię d zy  
n a rod ów k i K om u n is tyc zn e j.

N a  p lenum  K W M K  p rzy s zed ł 
S ta lin . O d razu  u d e rzy ło  m n ie  w  
n im  n ie zw y k łe  sku p ien ie  u w ag i, 
k ie d y  słuchał. U jrza w s zy  go  b y ­
łem  tak  w zru szon y , że  n ie  m o ­
g łem  u w ażać  na m ów ców . B y łem  
ca ły  p r z e ję ty  jed n ą  m yślą : S ta lin  
je s t  tu ta j. W id z ia łem  ty lk o  teg o  
c z łow iek a , na k tó ry m  sp oczyw a ł 
tru d n y  ob ow ią zek  k ie ro w a n ia  r e ­
w o lu c ją  p ro le ta r ia ck ą . P a trzą c  na 
n ieg o , p rzyp om n ia łem  sob ie  rok  
1819 i nasz n iep ok ó j, k ie d y  p y ta ­
liśm y  się  w za jem , c zy  r e w o lu c ja  
p ro le ta r ia ck a  w y tr z y m a  w śc iek łe  
s z tu rm y po tężn ych  w rogów ’ i p o ­
tem  w ie lk ą  radość naszą, k ie d y  
raz w lis top ad z ie  1920 roku , na 
k a to rd ze , pad ły  p ros te  s łow a : 
„W ra n g e l zep ch n ię ty  w  m o rze “ . 
I  o tó ż  c z łow iek , k ie ru ją c y  p o tę ż ­
ną partią , k tó ra  p okon a ła  w szys t 
k ie  p rzes zk od y , to  on, tu  obok  
nas.

„ T o w a r z y s z  S ta lin  m a  g łos “  — 
r z e k ł n ag le  p iz e w o d n ic zą c y . U  nas 
w e  F ra n c ji w  1924 roku  w zn ios łe

s łow a  z a jm o w a ły  jes zc ze  poczes­
n e  m ie js c e  w  ruchu rob o tn iczym . 
D la tego  te ż  sądziłem , że  S ta lin  
w y g ło s i m ow ę  b u rz liw ą , boga tą  w  
g łośne o k r z y k i i w span ia łe  g esty . 
L e c z  S ta lin  m ó w i sp ok o jn ie , zd a ­
n iam i k ró tk im i — a le  ja k  za  to 
jasno, ja k  w y ra z iś c ie , ja k  p r z e ­
k o n y w a ją c o !

Od p ie rw s zy ch  s łów  za d z iw ił 
m n ie  lo g ik ą , k on sek w en c ją , śc i­
s łością ok reś leń . S ta lin  s taw ia ł 
p ro b lem  ostro , a n a lizow a ł go  i da 
w a ł ro zw ią zan ie . M ó w ił  n ie  w ię ­
ce j n iż  20 m inut. K ie d y  sk oń czy ł, 
ro zu m ia łem  w szystko .

O to  m o je  p ie rw sze  w sp om n ie ­
n ie  o S ta lin ie . W ró c iw s zy  do 
F ra n c ji,  m yś la łem  o n im  przez  
c a ły  czas. W k ró tce  p o tem  m ia łem  
m ożność p od z ie len ia  się sw ym i 
w sp om n ien iam i z r e w o lu c y jn y m i 
rob o tn ik a m i P a ry ża .

N ig d y  i  n igd z ie  n ie  zapom n ia ­
łem  i n ie  zapom nę dn i, w  k tó rych  
w id z ia łem  i s łysza łem  W ie lk ie g o  
S ta lina . N ig d y  n ie  zapom nę u dzie  
lon ych  nam  p rze zeń  w span ia łych  
le k c j i  d ia lek ty k i o ra z sztuk i zd o ­
b yw a n ia  i  p rzek o n yw a n ia  au d y ­
to riu m .

K ie d y  p o tem  p o w ie rzo n o  m i k ie  
ro w n ic tw o  zespołu , każde  z m o ich  
ośm iu  za ję ć  w  te j g ru p ie  b y ło  
o p a rt?  na  je d n y m  z ro zd z ia łów  
„Z a g a d n ie ń  len in izm u**. S tara łem  
s ię w y c h o w y w a ć  p ro le ta r iu szy  pa 
ry s k ic h  w  duchu S ta lina .

P o  ośm iu latach , 7 styczn ia  
1938 roku , znow u  słyszc naszego 
d ro g ieg o  tow a rzysza  S ta lina  na 
po łą czon ym  p lenum  K o ir i le tu  Cen 
tra ln ego  i G łów n e j K o m is ji K o n ­
tro lu ją c e j W K P (b ).  R ozta cza  on, 
p rzed  naszym i oczam i cu dow n y  
obraz: w yk on a n ie  p ie rw s ze j p ię ­
c io la tk i w  c iągu  ła t  czterech .

W ra z  ze m ną b y ł na ty m  p le ­
num  p ew ien  sta ry  fr a rcu sk i r e ­
w o lu c jon is ta . K ie d y  S ta lin  skoń ­
c zy ł p rzem ów ien ie , k ied y  u m ilk ły  
trw a ją c e  k ilk a  m inu t ok lask i, 
spostrzeg łem , że  m ó j to w a rzy s z  
p łacze. „T a k  — p o w iad a  on do 
m n ie — spe łn iło  s ię to , o  c zym  
śp iew am y  w  s ta re j, u kochanej 
p ieśn i, sp e łn iły  się n a jd a w n ie js ze  
m arzen ia  o so c ja liźm ie “ .

T o  w span ia łe  d z ie ło , je d y n e  w  
h is to r ii lu dzkośc i, ten  ja k b y  z 
z iem i w y ro s ły  p rzem ys ł d z is ie j­
szy, ch m u ry  sam o lo tów , a rm ia  
trak torów ', całe to  n ow e  s o c ja li­
s tyczne ż y c ie ,  s tw orzon e  w  d aw ­
n e j R os ji, w szys tko  to  d ow iod ło , 
że  soc ja lizm  m oże  b yć  zb u d ow a­
n y  w  jed n y m  k ra ju , d ow iod ło  
w y ższośc i system u so c ja lis ty c zn e ­
go  nad u w ik łan ym  w  sieć n ieu ­
n ik n ion ych  k ry zy s ó w  k a p ita liz ­
m em .

S łucha jąc S ta lina , ś ledząc  je g o  
w y w o d y , n ie  ty lk o  s łu chaliśm y 
n o w e j i p ou cza ją ce j le k c ji,  a le  
tak że  og lą d a liśm y  w  o lb rzym im

d z ie le  p a rtii, k la sy  ro b o tn ic ze j I  
ca łego  narodu ra d z ie ck iego  p r z y ­
k ład , za  k tó ry m  trzeb a  nam  i W , 
zdobycz , k tó rą  n a leży  przel<.azSft 
p ro le ta r ia to w i, n a rod ow i francus­
k iem u .

D la  p rzod u ją cych  ro b o tn ik ó w  
fran cu sk ich  S ta lin  je s t  uosob ie­
n iem  zw y c ię s k ie j re a liz a c ji soc ja  
lizm u . D la tego  te ż  na n iego  zw ra  
c a ją  się o e zy  rob o tn ik ów  i ucis­
k an ych  m as w szys tk ich  k ra jó w .

K ilk a k ro tn ie  je s zcze  w id z ia łem  
i  s łysza łem  naszego  W ie lk ie g o  
S ta lina . I  za  ka żd ym  razem  skar 
b ie c  m ych  w spom n ień  r o s z c r z a l  
s ię i rósł. N ie k ie d y  spotkan ia  l y -  
w a ły  bardzo  krótk ie? lecz  w  ta ­
k ich  w yp ad k ach  m in u ty  m a ją  
w artość  lat. S ta lin  o d d z ia ływ a ! 
na m n ie p odobn ie  do źród ła  p rą ­
du, k tó re  ład u je  e lek tryc zn ośc ią  
zn a jd u ją ce  się w  pob liżu  p rzed ­
m io ty . K a żd a  z ty ch  d ro go cen ­
n ych  m inu t b y ła  p oczą tk iem  n o ­
w e g o  okresu  m ego  ży c ia , o tw ie *  
ra ła  m i n ow e  h o ry zon ty  i now® 
p e rsp ek ty w y .

Już sam a m yś l o  S ta lin ie , za w ­
sze tak  p e łn ym  pew n ośc i i spo­
ko ju ,n ap aw a  c z łow iek a  w ia rą  w  
n ie zw yc ię żo n ą  p o tęgę  kom u n i­
zm u. N ic  zapom n ia łem  o ty m  1 
n ie  zapom nę n a w e t w  n a jc za rn ie j 
s zych  m om en tach  m eg o  ty c i* .

T łu m . J e rz y  Pludow*kV
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Wyniki wyborów
do rad terenowych ZSRR

wielkim tryumfem dem okracji radzieckiej
M O SK W A  (P A P ).  Miejska 

komisja wyborcza w  Moskwie 
ogłosiła wyniki wyborów do 
moskiewskiej rady miejskiej 
delegatów ludu pracującego, 
które odbyły się 17 grudnia 
1950 r.

Komunikat stwierdza, że do 
godz. 5 rano dn. 18 grudnia 
moskiewsi.a miejska komisja 
wyborcza otrzymała z rejono­
wych komisji wyborczych ko. 
munikwy o wynftrach wybo­
rów spoi-zuozons oa podstawie 
meldunków otrzymanych ze 
wsiystki.-h 7.66’/ dzielnico­
wych komisji wyborczych.

Jak wynika z meldunków, 
w  wyborach delegatów do mo­
skiewskiej rady miejskiej wzię 
ło udzlt! W9,<*9 proc. ogólnej 
liczby z.irejaistiowanych wy­
borców. N a  kandydatów bloku 
komunistów i bezpartyjnych 
głosowało we wszystkich okrę­
gach wyborczych 99,79 proc. 
łącznej liczby biorących udział 
w  głosowaniu.

N a podstawie artykułu 108 
ordynacji wyborczej uznano 
za r.ieważne —  15 kartek wy­
borczych.

Mc««kiewska miejska komi­
s ja  wyborcza na podstawie 
art. 53 ordynacji wyborczej 
R FSR R  po przejrzeniu otrzy­
manych materiałów zarejestro 
wałs wybranych delegatów do 
moskiewskiej rady miejskiej 
•we wszystkich dzielnicach wy­
borczych stolicy radzieckiej.

Wszyscy wybrani delegaci 
Eą kandydatami bloku- komu­
nistów i bezpartyjnych.

W  wyjątkowo uroczystej at­
mosferze odbywało się głoso­
wanie w  tych okręgach wybor­
czych, z których do rad tere­
nowych kandydował Józef 
Stalin.

W  stolicy kazachskiej SSR

R eportaż z życia  robo tn ików  rolnych

—  Ałma - A ta wszyscy wy­
borcy 122 okręgu wyborczego, 
złożyli swe głosy już do godz.
8 rano.

W  stolicy Gruzji, głosowanie 
w  okręgu, z którego kandydo­
wał do rady miejskiej Tyflisu 
Józef Stalin, zakończone zosta 
ło przed godz. 9-tą rano.

W  Wilnie wszyscy wyborcy 
głosujący na Józefa Stalina 
złożyli swe głosy przed godz.
8 rano. Podobny przebieg mia 
ły  wybory w  Leningradzie, 
Stalingradzie, Sebaśtopolu, 
Odesie oraz wielu innych mia­
stach, z których do rad tere­
nowych kandydował Józef 
Stalin.

Wiadomość o tym, że Józef 
Stalin wybrany został jedno­
głośnie delegatem do moskiew 
skiej rady miejskiej i moskiew­
skiej rady obwodowej, wywo­
łała powszechny entuzjazm w 
stolicy ZSRR. Ze szczególną 
radością powitali tę wiado­
mość robotnicy dzielnicy stali­
nowskiej. W  zakładach prze­
mysłowych, klubach i  uczel­
niach odbyły się wiece, które 
przekształciły się w  żywiołowe 
manifestacje na cześć W iel­
kiego Stalina.

Napływające do Moskwy 
wiadomości donoszą, iż w  okrę 
gach, z których kandydowali 
do rad terenowych najbliżsi 
towarzysze walki i pracy 
Józefa Stalina, członkowie biu 
ra politycznego W K P  (b ) oraz 
czołowi działacze państwa ra­
dzieckiego, głosowanie upłynę­
ło pod znakiem ogromnej frek­
wencji wyborców. W  atmosfe­
rze całkowitej jednomyślności 
głosowała również ludność na 
kandydatów do rad tereno­
wych —  stachanowców, nowa­
torów przemysłu, przodowni­
ków rolnictwa, pisarzy, dzia­
łaczy kultury, nauki i sztuki.

Dlaczego Jan Bogiel
jest więcej wart niż Harry Truman

Instytucje wyjaśniają
■  D O K P  w y ja śn ia , że  sk rzyn k i 

ap teczn e, s łu żące ce lom  p om ocy  
d o ra źn e j, zn a jd u ją  s ię  w  k a ż ­
d ym  poc iągu  pasażersk im  pod  
op ieką  k ie ro w n ik a  poc iągu .

■  W K K F  w e  W roc ła w iu  w y ja ­
śnia, że  r e fe re n t , k tó ry  za w in ił

w  sp raw ie  n iew yp ła cen ia  p ob o rów  
p ra co w n ik o w i w  Ś w id n icy , o tr z y ­
m a ł naganę, a p o m y łk a  zosta ła  w y  
jaśn iona. L is tę  p łacy  sporządzono 
w  dn iu  16. X I .  br. i p ob o ry  w y ­
słano za c a ły  ok res  p ra c y  cze ­
k iem  P K O  N r  6 ser. 160.

P o r a d y  p r a w n e
, „R ozw ód **. Z a p y tu je  o b y w a te l c zy  
m oże  ob ecn ie  w ys tą p ić  do sądu z 
p o zw em  o ro zw ód , ja k k o lw ie k  po ­
w ó d z tw o  O b yw a te la  zosta ło  ju ż  
ra z  p rze z  sąd p raw om ocn ie  od ­
da lon e. O d p ow ied ź  na p ow yższe  
p y ta n ie  d a je  a rt. X V I  p rzep isów  
w p ro w a d za ją c y ch  K o d ek s  R od z in  
n y , k tó ry  w szed ł w  ży c ie  z dn. 
1. X . 1950 r. W  m yśl tego  a r ty ­
ku łu , p raw om ocn e  od d a len ie  p o ­
w ó d z tw a  o  ro zw ó d  p rzed  dn iem  
w e jś c ia  w  ży c ie  k odeksu  rod z in ­
n e g o  (1. X  50 r .) n ie  s to i na 
p rze s zk o d z ie  o rzeczen iu  ro zw od u  
na  p od s taw ie  p ra w n e j, k tó ie j  
n ie  p r z e w id y w a ły  do tych czasow e

p rzep isy . Jak  w ię c  z  p ow yższego  
w yn ik a , choc iaż p ow ó d z tw o  o 
ro zw ód  O b yw a te la  zosta ło  ju ż  
ra z  odda lone, to  ob ecn ie  O b y ­
w a te l m oże  w ys tą p ić  z  p ozw em  
p on ow n ie  i  o trzym ać , b ow iem  
art. 30 n ow ego  p raw a  rod z in n e­
g o  p ozw a la  sądow i o rzec  ro zw ód  
n a w e t na w n io sek  m ałżonka  w in ­
n ego  rozk ładu  p o życ ia  m ałżeńsk ie  
g o  i z  p om in ięc iem  sp rzec iw u  
ze  s tron y  d ru g iego  m ałżonka, 
je ś l i  m a łżon k ow ie  p ozos ta ją  w  
d łu go trw a łym  rozłączen iu , a in ­
te res  spo łeczn y  p rzem aw ia  za  o - 
rzec zen iem  rozw odu .

W  Państwowym Gospodar­
stwie Rolnym Piotrkówek 
z jednej dizrałki 3-he^ta- 

rowej zebrano 1200 q kartofli. 
Zbiór to niezgorszy, robotnicy 
PGR są z niego dumni.

Kierownik gospodastwa, Jam 
Bogiel, były traktorzysta, na 
'kursie agrominimum, zorgani­
zowanym dila robotników rol­
nych zespołu Niemcza, opowie­
dział w  jaikd sposób osiągnięto 
te wyniki.

—  Dobry urodzaj zależy od 
tego, czy wygramy wojnę z 
chwastami — tłumaczył słucha­
czom i opisał drobiazgowo, co 
w jego majątku zrobiono, ażeby 
przygotować wolne od chwa­
stów stanowisko pod kartofle. 
Mówił o podorywkach, o wało­
waniu, o pracy kultywatorów, 
kiedy należy puszczać brony —1 
mówił tak przekonywująco, że 
tego dnia nadano mu zaszczytny 
prrydomek „wroga chwastów 
N r l “ .

Na poprzedniej lekcji se­
kretarz podstawowej organizacji 
partyjnej, Miguiro, mówił sze­
roko o zbrodniczej działalności 
Trumana, który na rozkaz ban­
kierów z Nowego Jorku rozpę­
tał wojnę w  Korei i straszy o- 
becnie bombą atomową. Słu­
chając przekonywujących słów 
Bogla, z których bije żar umi­
łowania pracy, słuchając słów 
sekretarza Partii, Migury, o po­
lityce Stanów Zjednoczonych, 
nie możemy oprzeć się skoja­
rzeniom, które nam cisną się 
do głowy.

Truman chciałby zamienić 
Koreę oraz kraje socjalizmu 
i demokracji w cmentarzyska. 
A le przeciwko niemu stoją lu­
dzie uczciwej pracy, tacy jak 
Bogiel, którzy tępią chwasty na 
swojej ziemi. Jan Bogiel, kie­
rownik gospodarstwa w Piotr- 
kówku, myśli o tym, jak by 
podnieść swoje gospodarstwo, a 
Harry Truman, prezydent Sta­
nów Zjednoczonych _ ̂  myśli o 
niszczeniu ludzi i krajów.

Oto jest dowód jasny i oczy­
wisty, że Jan Bogiel stoi o całe 
niebo wyżej od Harry‘ego Tru­
mana i dlatego sprawa Jana 
Bogla, sprawa prostego czło­
wieka zwycięży na świecie. Jan 
Bogiel i miliony podobnych, doń 
prostych ludzi — swoją walką 
i pracą przekreślą zamiary obłą 
kańca, który w spadku po Hit­
lerze przejął szalone marzenia 
o panowaniu nad światem.

PRACUJĘ DLA SIEBIE
Uwagę całego aktywu kierów 

niczego i załogi majątku zespo­
łu PGR Niemcza zaprzątają 
obecnie zagadnienia hodowli. 
W toku szkolenia agrominimum 
kierownictwo zespołu upo­
wszechnia doświadczenia przo­
dujących w dziedzinie hodowli 
pracowników: chlewmistrza Wła 
dysława Rogalińskiego z mająt­
ku Chwalęcim i oborowego Jania 
Siwczyka z majątku Piotrkó- 
wek.

Rogaliński hoduje wspaniałe 
maciory rasy biało-ostrouchej. 
Cieszą się one zasłużoną sławą 
na Dolnym Śląsku, a nawet w 
województwie białostockim, do­
kąd ostatnio odeszła z Chwalę-

cina partia 58 macior. Rogaliń­
ski wykonał swój roczny plan 
hodowli macior już 1 grudnia 
w  160 proc.

Z wizytą do Rogalińskiego 
wybieramy się w  czasie, kiedy 
jest on zajęty dziećmi okazałej 
„Beczuszkd“ . Jest ich 14, liczą 
sobie dopiero 4 dni życia,  ̂ są 
rozkoszne i wesołe. Rogaliński 
trzyma je w koszyku z plewa­
mi, nakrytym kocem. Co dwie 
godziny wysadza je do maciory.

— Jak człowiek dopilnuje,^ to 
się to chowa dobrze — mówi 
chlewnistrz, patrząc na pro­
sięta, które przywarły żarłocz­
nie ryjkami do sutek maciory.

Rozmowa schodzi na trudno­
ści w pracy. Zespół nie daje 
dostatecznej ilości opału dla u- 
gotowamia strawy 300-tu świ­
niom. Rogaliński bezskutecznie 
czeka na premię, zapowiedzianą 
już przed paru miesiącami, w  
dniach wykonania rocznego 
planu hodowli.

W  chlewniach Rogalińskiego 
jest biało i czysto. Słuchając 
słów naszego uznania, Rogaliń­
ski wyraźnie promienieje.

— Widzicie — próbuje dorzu­
cić parę słów wyjaśnień — 
przed wojną poniewierałem się 
u obszarników francuskich. Jak 
wspomnę te czasy, mówię do 
siebie: — Widzisz, Władysławie, 
u obcych pracowałeś na ich bo­
gactwo, na ich luksus \ ootęgę, 
to teraz popracuj dla siebie.

To samo powiedział Rogaliń­
ski w dyskusji na kursie agro- 
miramum, opisawszy uprzednio 
swoja metodę pracy w chlewni.
STOSUJEMY DOŚWIADCZE­

N IA  RADZIECKIE
Przodującym majątkiem ze­

społu jest Przerzeczyn. Osiągnął 
on dobre zbiory: 300 q buraków 
cukrowych z ha, 30 q pszenicy 
t ha oraz 22 q żytha z ha. Suk­
cesy te są wynikiem działania 
wielu sił, które na kursie uważ­
nie omówiono, przeanalizowano.

W _ Przerzeczynie wszyscy ro­
botnicy zostali objęci współza­
wodnictwem zespołowym i in­
dywidualnym. Wszystkie prace 
zakordowano. Na naradach pro- 
ducyjnych opracowywano naj - 
właściwszą dla danego pola i 
jego przeznaczenia uprawę me­
chaniczną.

W szerokiej mierze korzysta­
no w Przerzeczynie z doświad­
czeń radzieckich. Aktyw kie­

rowniczy po godzinach pracy 
zbierał się w  kancelarii, gdzie 
księgowy, znający język rosyj­
ski, tłumaczył robotnikom tekst 
artykułów, umieszczonych w 
czasopiśmie „Sowchoznaja Ga- 
zieta“ .

K AŻD Y CZŁOWIEK 
JEST W AŻNY

Robotnicy zespołu PGR Niem 
cza kończą obecnie swój dzień 
roboczy o godzinie 14-tej. W y­
konawszy zobowiązania produk 
cyjne, podjęte dla uczczenia 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej i Kongresu Pokoju, od­
dychają teraz lekko i swobod­
nie. Zakończyli omłoty, orkę 
zimową i wywóz obornika na 
pole. Rozporządzają długimi, 
zimowymi wieczorami, które 
spędzają w  świetlicy, czytając 
gazety i słuchając radra. Poza 
tym uczestniczą w kursie agro­
minimum, który wzbogaca ich 
wiedzę zawodową i znajomość 
zagadnień społecznych.

W gospodarstwie Wilków 
Wielki uczęszczaj a na kurs pra­
w ie wszyscy robotnicy z kie­
rownikiem na czele. Przychodzi 
regularnie Józef Chuóko, przew. 
zarządu zespołowego ZMP, przo 
downicy pracy Stefan Graczyk 
i Katarzyna Borowiak, trakto­
rzysta Tomasz Palimąka i wielu 
innych.

Natomiast nie uczęszcza M i­
chał Graczyk, stały robotnik, 
zatrudniony przy koniach. Nie 
uczęszcza ani na agrominimum, 
ani na kurs dla analfabetów. 
Dla aktywistów majątku Gra­
czyk jest orzechem trudnym do 
zgryzienia.

— Po co mi to — odpowiada 
Graczyk porywczo na namowy 
i perswazje. — Urodziłem się 
przy koniach i umrę przy nich. 
Nie będę dyrektorem and pisa­
rzem. Dajcie mi spokój i nie na­
przykrzajcie się.

Opisano go więc w  gazetce 
ściennej: „Nasz kolega, Michał 
Graczyk, nie chce być człowie­
kiem oświeconym.** Nie pomo­
gło. Zobowiązano jego brata, 
Stefana, ażeby w trybie rodzin­
nym załatwił tę sprawę: Znowu 
nie było rezultatu Wezwano go 
więc na posiedzenie rolnej Ra­
dy Zakładowej.

— Dlaczego mnie męczycie? — 
zaczął swoją starą śpiewkę M i­
chał Graczyk. — Jak nie dacie 
mi spokoju, przeniosę się na

inny majątek i tyle będziect« 
mnie widzieli.

— Gdzie byś, bracie, nie po* 
szedł, wszędzie to samo; imisisaj[ 
sie uczyć — stwierdził prze^i 
wodniczący Rady, Szewczyk. 
Tak postanowiło nasze Państw# 
Ludowe. Nie może być ciemno* 
ty  ̂w  naszej ludowej oj-tf 
czyźnie. I  taik długo będziemy* 
z tobą wojować, aż zrozumiesz 
i weźmiesz sie do nauki. Mówis^ 
do nas, co nam z jednego czło­
wieka. A  my oi odpow iadamyS 
u nas każdy człowiek się liczy, 
każdy człowiek jest ważny. I t$ 
światło wiedzy dla niego bę« 
dziemy bić sie zawsze.

Jan Debek ’ 

 #

F abryka  
suchego t y n k u

C a ły  proces wytwórczy 
trwa 2 godziny

N a wysokiej wieży znajduję 
cych się pod Moskwą Zakła­
dów Pawszyńskich widnieje da 
ta „1950“ . Jest to rok urucho­
mienia zakładów, które prodiu 
kują suchy gipsowy tynk —- 
nowy materiał budowlany, 
znacznie przyśpieszający budo 
wę i obniżający je j koszty.

Zakłady są najmłodszym 
przedsiębiorstwem radzieckie­
go przemysłu materiałów bud# 
wlanych. Zaledwie miesiąc mi- 
nął cd chwili uruchomienia ze 
kładów, a już budowy Moskwy, 
i innych miast ZSRR otrzym® 
ły  wielką ilość nowego tynku.

Cały proces wyrobu tynk* 
gipsowego od chwili dostarczę* 
nia kamienia aż do wydania g *  
towej produkcji trwa zalerlwi* 
dwie godziny. Osiągnięto tę 
szybkość przy pomocy najnoyr 
szych mechanizmów, poważni* 
ułatwiających pracę robotni­
ków.

W  sierpniu zakłady wyprodu 
kowały 190 tysięcy metrówr 
kwadratowych płyt gipsowych. 
W e wrześniu produkcja tych 
płyt została zwiększona.

Książka musi docierać
Nowe metody propagowania czytelnictwa 

przedmiotem obrad we Wrocławiu
Z inicjatywy Domu Książ.ki 

we Wrocławiu została zorgani­
zowana^ konferencja z udziałem 
delegatów Polskiego Radia, pra­
sy i Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej. Celem obrad było 
zsynchronizowanie propagandy 
książki przez poszczególne insty 
tucje.
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SZMERY ODRY
Banalne ozdoby

Ś w ięta  tuż, tu i. . . .  N a ­
sze p o c ie ch y  m yś lą  i  m ó ­
w ią  ty lk o  o  ch o in ce .

— M am u s iu , k u p m y  za­
b a w k i na d rze w k o  — b la ­
ga m a tką  p ię c io le tn i 
szkrab.

A  m am usia  fe s t za k ło ­
potana . Bo co  tu  dużo  
o w ija ć  w baw ełnę  —  
ozd ob y  ch o in k ow e , ja k ie  
w id z im y  na w ystaw ach  
naszych  sk lepów  u społecz  
n io n y c h  są, n ies te ty , ba r­
dzo bana lne . W idać ty lk o  
ró ż n o k o lo ro w e  szk lane  
k u le . N ie  m a  n a tom ia s t 
la le k  w  s tro ja ch  lu d o ­
w ych , n ie  m a  es te ty cz ­
n y ch  ozdób  o  m o ty w a ch  
re g io n a ln y ch .

A  szkoda, (m u sz .)

Do informacji 
dworcowej

N a  d w o rcu  w rocła w ­
sk im , p o d o b n ie  ja k  i  na  
in n y ch  d w orca ch  w du ­
żych  m iastach , pasażero­
w ie  in fo rm o w a n i są o 
p rzy ja zd a ch  ł  od jazdach  
p oc ią g ów  p rzez  m ega fon . 
P o d ró ż n i są z teg o  ba r­
dzo zad ow olen i. B o  m e ­
g a fon y  w rocła w sk ie  bu ­
dzą n a jb a rd z ie j zaspa­
n y ch  — ta k  są głośne.

G o rz e j w ygląda spraw a  
z dok ładnością  in fo rm a ­
c j i .  T a k  np . p rzez  m ega ­
fo n  zapow iada  się  p oc ią ­
g i p ośp ieszne i  osobow e, 
n ig d y  n a tom ia s t n ie  m ó ­
w i s ię  o  poc ią ga ch  p rzy ­
śp ieszonych . A  p rze c ie ż  
ta k ie  p o c ią g i ku rsu ją .

Z darza  się, że pasażero­
w ie w siadają do n ich , by 
w drodze  d ow ied z ieć  się 
z p rze ra żen iem , że  n ie  
sta ją  one  na  s ta c ji, do  
k tó r e j jadą.

P ro s im y  o  w prow adze­
n ie  d o  in fo rm a c ji  d ro b n e j 
p op ra w k i, i  o  zapow iada ­
n ie  rów n ież  poc ią gów  
p rzyśp ieszonych . W  o k re ­
sie w zm ożon ego  ru ch u  
przedśw ią tecznego  je s t  
ona szczegó ln ie  p o trz e b ­
na. I  — w  o g ó le , (tu w )

Pomyłkę 
trzeba naprawić

W  spó łd z ie ln i p rod u k ­
c y jn e j W ilczk ów , pow ia ­
tu  średzk iego , z n a jd u je  
s ię  w zorow a  św ie tlica , 
k tó rą  p row adzi ob . J ó ze f  
P rzy d a tek . Ś w ie tlica  p o ­

szczyc ić  się m oże  zespo­
ła m i a r ty s ty czn y m i na 
w ysok im  p oz iom ie , to też  
k orzy s ta ją  z n ie j ch ę tn ie  
m ieszka ń cy  z sąsiedn ie j 
grom a d y

C hociaż  ob. P rzy d a tek  
skończy ł z odzn a czen iem  
trzy m ie s ię czn y  ku rs  w  
G liw ica ch  i  ja k o  św ie tli­
cow y  m a  pe łn e  k w a lif i­
k a c je  —  n ie  o tr z y m u je  
w  zam ian  za sw oją  dzia ­
ła lność św ie tlicow ą  żad­
nego  w ynagrodzen ia . A  
pośw ięca ją c  czas p ra com  
św ie tlicow y m , t ra c i on  
n ies te ty  swe ro b o c z o - 
god z in y  ja k o  kow a l spół­
dzie ln i.

D o  t e j  p o ry  n ik t  z 
P R N  w Ś rod z ie  S l. a n i 
ze Z w . S a m op om ocy  
C h łop sk ie j n ie  za in te re ­
sow ał się b liż e j tą  spra ­
wą. A  szkoda... (M u sz )

Dyrektor Dorna Książki ob. 
Szpuner zaznajomił zebranych 
z pracą i osiągnięciami Domu 
Książki w zakresie upowszech­
nienia czytelnictwa. Rezultaty 
są nikłe w stosunku do zadań. 
Dotychczasowe środlki propagan 
dowe, działające niezorganizo- 
wanie, od wypadku do wypad­
ku, nie mogły wywołać trwałe­
go zainteresowania społeczeń­
stwa. pozyskać nowego czytelni­
ka, uczynić z książki artykuł 
pierwszej potrzeby.

Upowszechnienie książki — 
powiedział ob. Szpuner — musi 
być przeprowadzane równocześ­
nie przez wszystkie dostępne 
placówki propagandowe, a prze­
de wszystkim przez prasę, radio, 
Tow. Wiedzy Powszechnej. Pra­
ca ta powinna być ustalona i 
dokładnie zaplanowana. Trzeba 
uwzględniać przede wszystkim 
potrzeby szerokich mas i zna­
leźć skuteczny sposób trwałego 
docierania do najbardziej za­
niedbanych środowisk wiejskich.

Do tej pory za pewne osiągnie 
cie należy uznać zmobilizowa­
nie Około 300-tu kolporterów 
robotniczych w zakładach pra­
cy. W roku przyszłym zdobywa 
nie czytelników na wsi rozpocz­
ną gminne spółdzielnie Samopo 
moc Chłopska, które będą speł­
niały role podstawowego dystry 

butera książek

W dyskusji padło wiele no­
wych projektów, zmieszaj ącyeh. 
do znalezienia atrakcyjnej for­
my zainteresowania książką. Oto 
ciekawsze z nich:

Red. Ziemaik („Słowo Pol­
skie” ) zaproponował urządzanie 
tzw. publicznych sądów nad 
książką i jei bohatenami oraz 
szlkolenće zakładowych prelegen 
tów o książce. Przedstawicielka 
Domu Książki — ob. Tan.'sika 
uznała jako celowe stałe infor­
mowanie społeczeństwa za po­
mocą prasy i radia o ukazują­
cych się nowościach książko­
wych. Przedstawiciel Tow. W ie­
dzy Powszechnej wskazał na 
ekipy łączności miasta z wsiią, 
jako doslkonały środek kolpor­
tażu i propagandy książki na 
wsi.

W  podsumowaniu dyskusji ob. 
Szpuner nakreślił schematyczny 
plan współdziałania: Dom Książ 
ki będzie sporządzał miesięczne 
plany dystrybucyjne z uwzględi 
nieniem zadtań dla prasy, ̂ radia, 
Tow. Wiedzy Powszechnej i in­
nych czynników propagando­
wych. Gminne spółdiziolmie S. 
Ch., kolportując książki, będą 
szkolić kolporterów terenowych. 
Zastosuje się też stałą kontrola 
środków propagandowych.

Naibliższą wsroóLną pracą Do­
mu Książki, radia, prasy i Tow. 
Wiedzy Powszechnej będzie 
zorganizowanie wieczoru pośwrie 
ccnego „sądowi" nad książka.

(Zet) '
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—  Wiem, że mało ma pan czasu —  odezwał się gość, lekko 
kłaniając się. —  Mój interes jest krótki. Paryż, miasto wspania­
łe pod każdym względem: czy chodzi o zabawę, czy o naukę; ale 
potrzebuje wytrawnego przewodnika. Ponieważ znam wszystkie 
muzea, galerie, teatry, kluby, monumenta, instytucje rządowe 
i  prywatne, słowem, wszystko... więc jeżeli pan życzy sobie...

—  Niech pan raczy zostawić swój adres —  odpowiedział W o­
kulski. ,

—  Władam czterema językami, mam znajomości w  świecia 
artystycznym, literackim, naukowym i przemysłowym...

—  W  tej chwili nie mogę panu dać odpowiedzi —  przerwał 
Wokulski.

—  Mam zgłosić się, czy czekać na pańskie wezwanie? —  
spytał gość.

— .Tak, odpowiem panu listownie.
~  Polecam się pamięci — odparł gość. Wstał z krzesła i u- 

Łłoniwszy się wyszedł.
Lokaj przyniósł drugi bilet i  niebawem ukazał się drugi 

gość. Był to człowiek pulchny i rumiany i  wyglądał na właści­
ciela sklepu bławatnego. Kłaniał się na całej przestrzeni ode 
drzwi do stołu.

—  Co pan każe? —  spytał Wokulski.
^ to, nie odgadł pan przeczytawszy nazwisko Esea-

beau?... Hanibal Escabeau?... —  zdziwił się przybyły. —  Karabin 
Escabeau daje siedemnaście strzałów na minutę; ten zaś, który 
będę miał honor zaprezentować panu, wyrzuca trzydzieści kul...

Wokulski miał tak zdziwioną minę, że Hanibal Escabeau 
sam począł się dziwić.

—  Sądzę, że nie omyliłem się? —  spytał gość.
—  Omylił się pan —  odparł Wokulski. —  Jestem kupcem 

galanteryjnym i karabiny nic mnie nie obchodzą.
—  Mówiono mi jednak... poufnie... —  rzekł z naciskiem Es­

cabeau —- że panowie...
| —  Źle pana poinformowano.

—  Ach, w takim razie przepraszam... To może być pod in­
nym numerem... —  mówił gość cofając się i kłaniając.

Nowy występ błękitnego fraka i białych spodni i nowy gość;
| tym razem mały, szczupły, czarny, z niespokojnym wejrzeniem.
| Ten prawie przybiegł do stołu, padł na krzesło, obejrzał się na 
drzwi i przysunąwszy się do Wokulskiego zaczął Przyciszonym 

j  głosem:
—  Pewnie dziwi to pana, ale... rzecz jest ważna... ■'.byt waż­

na... W  tych dniach zrobiłem olbrzymie odkrycie co do rulety... 
Trzeba tylko sześć do siedmiu razy dublować stawkę...

—  Wybaczy pan, ale ja  się tym nie zajmuję —  przerwał mu 
Wokulski.

—  Nie ufa mi pan?... To całkiem naturalne... A le mam wła­
śnie przy sobie małą ruletę... Możemy spróbować...

—  Przepraszam pana, w  tej chwili nie mam czasu.
—  Trzy minuty, panie... minutkę...
—  Ani pół minuty.
—  Więc kiedyi mara przyjśćt —  pytał gość c mina bardzo 

zdesperowaną.
—  W  każdym razie nieprędko.

—  Niechże mi pan przynajmniej pożyczy sto franków na 
ofipjalne próby...

—  Mogę służyć pięcioma —  odparł Wokulski sięgając do 
kieszeni.

—  O, nie, panie, dziękuję... N ie jestem awanturnikiem... 
Zresztą... niech pan da... jutro odniosę... Pan może się tymcza­
sem namyśli...

Następny gość, człowiek okazałej tuszy ze sznurem miniatu­
rowych orderów na klapie surduta, proponował Wokulskiemu: 
dyplom doktora filozofii ,order lub tytuł i wydawał się bardza 
zdziwionym ,gdy propozycji nie przyjęto. Odszedł nawet nie po­
żegnawszy się.

Po nim nastąpiła paruminutowa przerwa. Wokulskiemu zda­
wało się, że w poczekalni słyszy szelest kobiecej sukni. W ytę­
żył ucho... W  tej chwili lokaj zameldował baronowę...

Znowu długa pauza i ukazała się w  salonie kobieta tak pięk­
na i dystyngowana, że Wokulski mimo woli powstał z fotelu. 
Mogła mieć około czterdziestu lat, wzrost okazały, rysy bardzo 
regularne, postawa wielkiej damy.

Milcząc wskazał je j fotel. Gdy zaś usiadła, spostrzegł, że jest 
wzburzona i szarpie w rękach haftowaną chusteczkę. Nagle ode­
zwała się, dumnie patrząc mu w oczy:

—  Pan mnie zna?
—  Nie, pani.
•— Nie widział pan nawet moich portretów?
—  Nie.
—  Więc chyba nigdy pan nie był ani w  Berlinie, £>«4 

w  Wiedniu.
— Nie byłem.
Dama głęboko odetchnę!*

(C iąg  M s z y  nastąpi).
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O tó ż treningowy
G w a r d i i  
w Jeleniej Górze

W  dn iach  od  27 bm . do 15.1. o d ­
byw ać  s ię b ęd z ie  w  J e len ie j G ó ­
rze  ob ó z  k o n d y c y jn o  - tr en in g o ­
w y  p ię śc ia rzy  Z rzes zen ia  S p o rto ­
w ego  G w ard ia .

W  ob o z ie  w ezm ą  udzia ł n a jlep s i 
za w o d n icy  te g o  zrzes zen ia  z K o l ­
czyń sk im , S zym u rą  i A n tk ie w i-  
czcni. Z  w ro c ła w sk ie j G w a rd ii na 
obóz p ow o ła n o  K asp e rc zak a  i  K l i-  
m eck icgo . (B il ) .

Wrocławianie
wyjechali
na obóz narciarski AZS

W  dniu  w c zo ra js zy m  w y je c h a li  
na ob óz  tre n in g o w y  do Z a k op a ­
n ego  c z o ło w i n a rc ia rze  w ro c ła w ­
sk iego  A Z S -u .

P o  p rze jś c iu  d w u ty g o d n io w eg o  
tren in gu  p row ad zon ego  p rze z  n a j­
lep szych  tren e ró w  w ezm ą  on i u- 
d z ia ł w  m istrzostw ach  sw o je g o  
zrzeszen ia , k tó re  odbędą  s ię  w  
p ie rw s zy ch  dn iach  styczn ia  w  Z a ­
kopanem . M is trzos tw a  A Z S -ó w  bę 
d ą  za razem  e lim in a c ją  do o g ó l­
n op o lsk ie j S p artak iady .

W ro c ła w ia n ie  w yp osa żen i zo- 
Btali w  d oskcn a ły  sp rzęt n a rc ia r ­
sk i —  b u ty  z ja zd o w e  i  za g ran icz­
n e  narty .

Z  W ro c ła w ia  na ob ó z  m ięd zy  
In n ym i w y je c h a li :  Janczy , K ru p ­
sk i, Skoru pka , Jaku bow sk i, K u r -  
k o w ia k , K a rc zew sk i i  B icz.

Z a w o d n ic y  c i p o  p rze jśc iu  nau­
k i n o w e j tech n ik i n a rc ia rsk ie j 
b ęd ą  m ie li du że  szanse na za ję c ie  
w  m istrzostw ach  sw o je g o  zrzes ze ­
n ia  c zo łow ych  m ie jsc , a ty m  sa­
m y m  u zyskan ia  w y s o k ie j pu nk­
ta c ji d la  s w o je g o  ś rodow iska

S m w o M M & m Q .

Pięściarze wrocławscy w przededniu
ligowych z n ip i l  o p n k ly

14 s tyczn ia  ro zp o c zyn a ją  s ię 
m is trzos tw a  p ie rw s ze j i  d ru g ie j 
g r. p ięśc ia rsk ie j. W  sk ład  p ie rw ­
szej l ig i  za lic zon o : G w a rd ię  W a r­
szawa, S ta l C h orzów , G w a rd ię  
G dańsk, K o le ja r z a  G dańsk, Stal 
P o zn ań  (d  W arta ), i  O gn iw o  
Łód ź .

D ru ga  liga  sk ładać s ię  b ęd zie  
z  ośm iu  d ru żyn : W łók n ia rz  B y d ­
goszcz, S ta l — W roc ław , W łó k ­
n ia rz  Ł ód ź , G w a rd ia  W roc ław , 
O W K S  Lu b lin , K o le ja r z  Pozn ań , 
C W K S  W arszaw a  i B u d ow lan i 
M ys łow ice .

O S T A T N IE  P R Z Y G O T O W A N IA  
P IĘ Ś C IA R Z Y  W R O C Ł A W IA

W  nadch odzących  m is trzo ­
stw ach  I I  lig i W rocła\v rep re zen -

tow an y  b ęd z ie  p rz e z  d w ie  d ru ży ­
n y :  G w a rd ię  i S ta l. G d y b y  n ie  
ze s z ło ro c zn y  p ech  O gn iw a , to  po ­
s iad a lib yśm y  aż trzech  lig o w c ó w .

O sta tn i m ecz  g w a rd z is tó w  z 
O W K S  L u b lin  b y ł d oskon a łym  
sp raw d z ian em  fo rm y  w ro c ła w ia n ,

Pingpongowa klasa A i B
powstała dla kot AZS«u

m a jących  a m b ic je  o d eg ran ia  n ie ­
poś ledn ie ;^  ro l i  w  spotkan iach  l i ­
gow ych .

D u żym  atu tem  gw a rd z is tó w  je s t 
to, że  m is trzos tw a  ro zg ry w a n e  
będą w  10-ciu w agach  K asp er- 
czak , Ł a k om y , K a rg o l, S ym on o- 
w ic z , K a flo w s k i,  S adow sk i, K u la , 
W łod ek , K ra sek , U rb an ow ic z  i 
K l im e c k i tw o rzą  s iln y  zespó ł bez 
słabych  pu nktów .

D ob rze  p rz y g o to w a li s ię do m i­
s trzos tw  p a fa w a g o w cy , k tó r z y  po 
fu z j i  z e  Z w ią zk o w cem  sk om p le ­
to w a li ró w n ie ż  silną  d ru żynę. Je -

d y n ie  s łab ie j obsadzona b ęd z ie  
w aga  m usza, g d z ie  b a rw  S ta li 
b ron ić  b ęd z ie  m łod z iu tk i, lecz  
d ob rze  za p o w ia d a ją c y  s ię  R u t­
kow sk i.

O p ró cz  n iego  w a lc z y ć  b ędą : F a - 
ska, Z a jd e l, K u ch arsk i, S aw ick i, 
Szczepan , O rlik , S ztc lc , Jarosz, 
K ru p iń sk i i K ostu rlc iew icz.

P a fa w a g  posiada s iln e  r e z e rw y  
z b ra ćm i J a ck ow iak am i, K ru p iń ­
sk im  I I ,  A n to szew sk im  i  M a la ­
rzem , k tó rzy  w  ra z ie  p o tr z eb y  
p r z y w d z ie w a ją  ręk a w ice , by  p rzy  
sp o rzy ć  pu n k tów . (B il).

Turnśel tenisa stołowego
kół sportowych Ogniwo

A Z S  w p ro w a d z ił s w o je g o  r o ­
d za ju  in n o w a c ję  tw o rzą c  d la  k ó ł 
sp o rtow ych  sw ego  p ionu  w e ­
w n ę trzn ą  A  i  B  k lasę  w  ten is ie  
sto łow ym .

D o kasy  A  zos ta ły  za lic zon e  na­
stępu jące  k o ła : M a t.-F iz .-C h em .
P ra w o , H u m an istyka , S tom a to lo ­
g ia , W SE  i W SW F .

D o  k la sy  B  — G rupa I* E l. —  
M ech ., P rzy ro d a , P ra w o  I I ,  W e ­
te ryn a r ia , L ek a rsk i, i  P W  SSP .

G rupa I I :  B u d ow n ic tw o , R o ln y , 
A rch itek tu ra , W S W F  I I ,  U S P  i 
.WSE II.

K a żd y  zespó ł sk łada  się  z  p ię ­
c iu  osób, w  ty m  d w ie  k o b ie ty . 
Spotkan ia  ro zg ry w a n e  są za ró w ­
no  w  k o n k u ren c ji m ęsk ie j ja k  i 
k o b ie t  system em  k a żd y  z  każ­
dym .

W y n ik i p ie rw szy ch  spotkań .

K L A S A  A
P ra w o  —  H u m an istyka  9:3. P ra ­

w o  —  S tom a to log ia  8:5, W S W F  — 
M at. F iz . Chem . 7:6, M st. F iz. 
Chem . —  W SE .7:6.

Mistrz Polski 
w Kombinacji norw.
Ta-1. J a n o w s k i
w z y w a  do 
' • ł s p ó ł z a w ł o d o ś c t w a

JELENIA GÓRA (Stan) — 
^zołowy narciarz Dolnego 

Śląska,” mistrz Polski junio­
rów  w kombinacji — Tade­
usz . Jankowski — wysłał do 
P ZN  list następującej treści:

„W  związku z zamieszczoną 
notatką w prasie o współza­
wodnictwie między klubami 
o wystawienie jak najw ięk­
szej ilości kobiet do Sparta­
kiady Zimowej, proponuję 
rzucić hasło i wezwać .wszyst 
kich czołowych narciarzy, aby 
każdy z nich podjął się prze­
szkolić pewną ilość kobiet, co 
w  sumie może dać kilkadzie­
siąt dobrze przeszkolonych 
narciarek.

Sam doceniając znaczenie 
tego apelu, podejmuję się wy 
szkolić 15 zawodniczek, z któ 
rych 10 będzie mogło wziąć 
udzia! w  najbliższej Sparta­
kiadzie".

K L A S A  B
G rupa I :
M ed . W et.— P ra w o  I I  10:2, M ed. 

W et. —  P r z y ro d a  10:3. P r z y ro d a — 
E l. M ech . 12:1, P r a w o  I I  —  L e ­
karsk i 10:3, L e k a rsk i — P W S S P  
8:5.

G ru pa  I I :
U S P  — A rch itek tu ra  11:2. U S P  

—  W S W F  I I  10:3, R o ln y  —  W S W F  
I I  10:3, W SE  I I  —  A rch itek tu ra  
9:4.

G rupa I I I .
U S P  I I  —  P W K P P  7:6.
P o  d o tych czasow ych  r o z g r y w ­

kach  u k ład  tab e lek  p rzed s taw ia  
się n astępu jąco :

K L A S A  A  
P ra w o  2 2 17:8
W S W F  1 1 7:6
M at.-F iz .-C h em . 2 1 13:13
W SE 1 0 G:7
S tom a to log ia  1 0 5:8
H u m an istyka  1 0 3:9

K L A S A  B 
G rupa I  

M ed . W et. 2 2 20:5
P r z y ro d a  2 1 15:11
P ra w o  I I  2 1 12:13
L e k a rsk i 2 1 11:15
P W S S P  1 0 5:6
El. M ech . 1 0 1:12

C o roczn ie  o d b y w a ją  s ię w e  
W ro c ła w ia  m is trzos tw a  p in gp on ­
g o w e  k ó ł sp o rtow ych . H asło  do 
tego ro czn ych  ro z g ry w e k  dć-la 
S pó jn ia , o rga n izu ją c  w ie lk i tu r­
n ie j z u d z ia łem  w szy s tk ich  k ó ł 
sw ego  zrzeszen ia .

O gn iw o  n ie  p ozosta ło  w  ty le . 
W  dw óch  św ie tlica ch  ustaw iono  
s to ły  i  ro zp o c zę ły  s ię  p ie rw sze  
spotkan ia . N a  s ta rc ie  stanęło  j e ­
d y n ie  10 d ru żyn  rep re zen tu ją ­
cych  ko ła  w ro c ła w sk ie g o  O gn i­
wa.

S zc zegó ln ym  za in te resow an iem  
cieszą  się m ecze  ro zg ry w a n e  w 
ś w ie t lic y  k lu b o w e j p r z y  P o d w a ­
lu  O ław sk im . Z eb ra ły  s ię tu n a j­
lep sze  d ru żyn y .

P o  c zw a rtym  dn iu  tu rn ie ju , na 
c ze le  k ro c zy  b e z  -straty pu n k tów  
d ru żyn a  p in gp on g is tów  ko ła  p rzy  
W o je w ó d zk ie j R ad z ie  N a ro d o w e j.

N a  d ru g im  m ie jscu  zn a jd u je  s ię 
k o ło  M ie jsk ich  Z a k ła d ów  K o m u ­
n ik a cy jn y ch , k tó re  je d y n ą  p o ra ż ­
kę  odn ios ło  w  spotkan iu  z  d ru ­
żyn ą  W R N .

T r z e c ie  m ie js ce  za jm u ją  p in g - 
pon g iśc l Za rządu  N ie ru ch om ośc i 
K om u n a ln ych , k tó ry ch  kon to  ob ­
c ią ża ją  d w ie  porażk i.

Sadząc po  do tych czasow ych  
w y n ik a ch  p ew n ych  k an dyda tam i 
do p ie rw s ze g o  m ie jsca , są d ru ży ­
ny W R N  i  M N K . (B il )

lito, kiedy i z kim?
w I i II iidze pięściarskiej

V/ Polskim Związku Bokser­
skim odbyło sie losowanie przy 
szłorccznych rozgrywek o mi­
strzostwo I i II Ligi bokserskiej. 
W  wyniku losowania w I run­
dzie 0-d’będa sdę następujące spot 
kama:

I Liga:
14. I. 1951 r. Ogniwo (Łódź)

— Stal (Poznań), Gwardia 
(Gd-ańrik) — Kolejarz_ (Gdańsk), 
Gwardia (Warszawa) — Stal 
(Katowice).

28. I. 1951 r. Stal (P ) — Stal 
(K ), Kolejarz (G ) — Gwardia 
(W ), Ogniwo (Ł ) — Gwardia 
(Gdańsk).

11. II. 1951 r. Gwardia (G )
— Stal (P ). Gwardia (W ) — 
Ogniwo (Ł ).

4. III. 1951 r. Stal (Poznań) — 
Kolejarz (Gdańsk), Ogniwo 
(Łódź) — Stal Katowice), Gwar 
dia (Gdańsk) — Gwardia (War 
szawa).

18. III. 1951 r. Gwardia (W ar­
szawa) _— Stal (Poznań). -Stal 
(Katowice) Gwardia (Gdańsk), 
Kolejarz (Gdańsik), — Ogniwo 
(Łódź).

II  Liga:
14. I. 1951 r. Stal (Wrocław)

— Włókniarz (Łódź), Budowla­
mi (Mysłowice) — Kolejarz (Po 
znań), OWKS (Lublin) — Gwar 
dia (Wrocław), Związkowiec 
(Bydgoszcz) — CWKS (Warsza 
wa).

28. I. 1951 r. Włókniarz — 
CWKS. OWKS — Związkowiec. 
Budowlani — Gwardie, Stal — 
Kolejarz.

11. II. 1951 r. Kolejarz—Włók 
niaTz, Gwardia — Stal. 'Włók­
niarz — Budowlani, CWKS — 
OWKS.

4. III. 1951 r. Włókniarz —

Włókniarz — Stal, Gw’ard$a — 
Kolejarz.

18. III. 1951 r. Gwardia — 
■Włókniarz, Kolejarz — Związ­
kowiec, CWKS — Stal, OWKS 
— Budowlani.

15. IV. 1951 r. Włókniarz — 
Budowlani, OWKS — Stal. K o* 
lejarz — CWKS. Gwardia — 
Związkowiec.
OWKS, Budowlani — CWKS, 

25. IV. Związkowiec —  W łó 
kniarz, CW KS — Gwardia, 
OW KS — Kolejarz, Budowla 
ni — Stal.

------------- / J
W y p o ż y c z a n e

sprzętu narciarskiego
w Karpaczu
i Szklarskiej Porębie

Celem przyjścia z pomocą wy 
eieczkowiczom, udającym sie w 
góry, uruchomiono w  Karpaczu 
i Szklarskiej Porębie wypoży-* 
czai ni e sprzętu narciarskiego.

W samej Szklarskiej Porebae 
sa już czynne dwie wypożyczał 
nie, posiH-jące łącznie około 
200 par butów narciarskich, du 
ża ilość saneczek oraz 220 par 
nart.

Sprzę-t ten bedzie przede wszy 
stkim wypożyczany osobom skie 
rowamym na wczasy do powyż­
szych miejscowości.

Wycieczki zbiorowe pod opie­
ka instruktorów sportowych F. 
W. P. beda moęfły korzystać ze 
sprzętu bezpłatnie. Indywidual­
ne wypożyczanie będzie^ za o- 
płata. Wyn-oży^srye butów ko­
sztuje 1,50 zł. saneczek 1 zł 
i nart 1 zł.

Na obóz kondycyjny 
juniorów Doln. Śl. 
jadą
Buczkowski i Dowgiallo 
z Jeleniej Góry

J E L E N IA  GÓRA (Stan). 
Dwaj pięściarze Budowlanych 

. (Jelenia^Góra) —  Dowgiałło i 
Buczkowski, zostali powołani 
przez W rOZB na obóz kondy­
cyjny kadry reprezantyjnej ju 
niorów Dolnego Śląska.

Długa i mozolna praca przy 
niosła rezultaty. Władze pięś­
ciarskie należycie oceniły umie 
jętności młodych zawodników, 
którym z naszej strony życzy­
my jak najpomyślniejszymi 
wyników w ringu.

Osoby, otrzymujące przesyłki cd krewnych 
z zagranicy, niech korzystają wyłącznie

Paczek PEKAO
na które przyjmuje zamówienia i opłaty 
Pekao Trading Corporation, New York 4, 

N. Y. 25, Broad Street, Room 818.
Tą drogą możesz otrzymać: 

materiały czysto wełniane, bawełniane, 
podszewkowe, maszyny do szycia, maszyny 
i narzędzia rolnicze, cement, meble, radio­
odbiorniki, rowery, węgiel, paczki żywnoś­
ciowe, inwentarz żywy (krowy i prosięta). 

Informacji udziela:
BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A. 

Warszawa, Traugutta 7.
K-3825

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
szko lną  P a ń s tw ow ego  L i 

i ceum  M ech an iczn ego  d la  
i  D oros łych . W o jd a  Ro- 
. man. 7603

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
k o le jo w ą  w yd an ą  p rzez  
D O K P  W ro c ła w  na n az­
w isk o  H ew a k  H en ryka .

7604

Z A G U B IO N O  ks iążeczkę  
w o jsk o w ą  w ydan ą  p rze z  
R K U  Z ie lo n a  G óra  na 
n azw isko  S w ie rc zyń sk i 
Jan. w ieś  G rzęzaw a , p o ­
czta  Tup licę* p o w ia t Z a  
ry . P  3134

U N IE W A Ż N IA M  2 k w i­
ty  ze  sk lepu  k om isow e ­
go  82/3 na n a zw isk o  K o  
rybska  R eg in a . 7612

OBWIESZCZENIA
Do wszystkich korzystających z usług M ie j­
skich W odociągów i Kanalizacji m. W ałbrzy­
cha i powiatu. W związku z pracami techni­
cznymi. które Dyrekcja Wodociągów i Kana­
lizacji m. Wałbrzycha zmuszona jest prze­
prowadzić w dniach 24., 25, 26. X II. 1950 r., 
wszyscy konsumenci proszeni są o jaknaj- 
oszczędniejsze zużycie wody w wyżej wy­
mienionych dniach. K-3S61

FACHOWCY POSZUKIWANI
„M agazynier dokładnie obznajmiony z praca­
mi biurowymi wchodzącymi w zakres maga­
zynu poszukiwany od 1. I. 51 r. do naszych 
magazynów i Czyizczalni Nasion w Prusicach 
powiat Milicz. Mieszkanie zapewnione. Zgło­
szenia listowne. Centrala Ogrodnicza. Zakłady 
Nasienne Wrocław, ul Stalina 94. Dział Kadr“.

K-3832j GGŁOSZEMIfi D H I J B M E  |

■NO W A K U n i M
omau}ia:zaqadnieniażyciu spo!ecmeqo, 

l it e r a c k o  -  as- ł y s i  ucz neqo. 
lua lcz ij:o  Kulturę socja listyczną.

O tu r o  t*g?oszesś § W @

»CZYTELNIk«
Wrocław, Oławska 10/11 

T e l.51-08

W-214

BFpryeim :g ,  i e  * »s y e !Ł r e

y f e c e n ? a  flis?o ł ? e i > ć f t v o  -  l e Ł ł a m o w e

do numeru świątecznego
p rz > im u ie  n a jp ó ź n ie j do  dn . 22. 12. 1950 r. 

g o i l i .  11 '
O głasza jc ie  s ię w  św ią teczn ym  n u m erze  S łow a  P o lsk iego :

Z G U B IO N O  zaśw iad cze ­
n ie  w o jsk o w e  d la  p rzed ­
p ob o row ych  1 p ob oro ­
w ych . leg. Z w . Zaw ., o d ­
c in ek  zam e ld ow an ia  — 
B o row sk i F ranc iszek .

7610

Z G U B IO N O  k a r tę  s łu żbo­
w ą  M Z K  n r 991 — R o ­
ga la  W ac ław . 7608

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  od c in ek  zam e ld ow a - 

i n ia  na n a zw isk o  H usz 
L u d w ik  i K r z y w k a  Iz a ­
bela . W roc ła w , ul. W ie l­
ka  149/7. 7607

! U N IE W A Ż N IA M  zgu b io - 
i ną le g ity m a c ję  szkolri^ 
i n r  481. Z a k rzew sk a  B ar*  
j bara. 7618

| Z G U B IO N O  od c in ek  za -
: m e ldow an ia , m e tryk ę  u ro  
; dzen ia , za św iad czen ie  re -  
! je s tra c ii SP . le g ity m a c je  
i S P  i Z M P  — D z ied z ic  
j C zes ław  P iła w a , gm . K&- 
| ty  W m ra w s k ie .  7617

POSADY

KANIH.OWE
U N IE W A Ż N IA M  zag in io - 

< ną ka rtę  rzem ieś ln iczą  
ślusarsko - sam ochodow ą 

i w yd an ą  p rze z  Z. M. m.
1 W ro c ła w ia  na n azw isko  

W ac ław  K aczo row sk i.
7598

U N IE W A Ż N IA M  skradzio  
ną k s ią żeczkę  U. S., o d ­
c in ek  zam e ldow an ia  —

; P a w lik o w sk a  Pau lin a  o- 
1 raz odc in ek  zam e ld ow a - 
. n ia — P a w lik o w sk i Bo- 
i les ław . Legn ica . K  3874

! U N IE W A Ż N IA M  k w it ko 
, m iso w y  n r 2018. R yb ick a  
' Janina. 7614

S P R Z E D A M  m aszynę kra  
w ieck ą  sam ą g łów k ę . — 
D ubois 6 5 7605

U N IE W A Ż N IA M  zagu b io  
ne u p ow ażn ien ie  L . dz. j 
2 K.M./50 do p rzep ro w a - j 
dzan ia rob ó t m inersk ich  
na te ren ie  W ro c ła w ia  w  : 
M .P .R . w y s ta w io n e  na  i 
n azw isko  Ł ączyń sk i W in  | 
cen ty . 7600

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  ; 
Z w ią zk u  Z a w o d o w eg o  J 
T ra m w a jo w ą , zaśw iad czę  I 
n ie  r e je s tra c ji w o js k o w e j I 
B ogd a ł Ju lian . 7597 i,
Z G U B IO N O  leg . Z w . Zaw , 
n r 075782 na n azw isko  Z e -  

' w a ld  T eresa , zam  J c le - 
I n ia G óra  ul. W yc zó łk o w  
sk iego  17 K  3878

! U N IE W A Ż N IA M  zgu b io -
!n ą  k a rtę  ew a k u a cy jn ą  na 
! n azw isko  D iilz  H e lena ,
! zam . S ied lęc in  34. pow . 
J e len ia  G óra  K  3877

| U N IE V / A Ż N IA M  zgu b io - 
! ne za św iad czen ie  od ro - 
. czen ia z w o jsk a  R K U  Je 
! len ia  G óra. le g  Z w . Zaw .
• G ó rn ik ó w  Odcinek zam el 
I d ow an ia  na n azw isko
1 F icn ersk i W ładys ław , 
i K o w a ry . K ow a lsk a  31, 
i pow , Je len ia  Góra.

K  3876

i U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
ny odc in ek  zam e ld ow a - 
n ia  na n a zw isk o  P ie c zon  
k ow a Z o fia . J e len ia  G ó-

• ra. M ick iew ic za  62.
K  3875

! U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
ną ks ią żeczkę  w o jsk o w ą  

I w ydan ą  p rzez  R K U  L e g -  
1 , n ica. n azw isko  W irilińck i 
! L e o n v L is o w ic e  K  3873

i U N IE W A Ż N IA M  zgu b io - 
! ne odc in k i zam eldow an ia  
S chm id t L o tte  i Schm id t 

i W a lii. W arm on tow ice . 
j gm ina K ro to szyce . K  3872

S P R Z E D A M  p ian in o  w  
d ob rym  stan ie. M on iu sz­
k i 19. 7618

ZGUBY

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  od c in ek  za m e ld o w a ­
n ia .K u tsch e  F ritz , W a r ­
m on tow ice , gm ina  K ro to  
s zyce  K  3871

I U N IE W A Ż N IA M  le g ity -  
j m ac je  szkolna n r 63 H a ­
lin a  P rzyb y lsk a  7613

j Z A G U B IO N O  tym cz. za ­
św iadczen ie  tożsam ości 

■oraz z e zw o len ie  na p rze - 
i b yw a n ie  w  pasie nadgra- 
| n iczn ym  na n azw isko  
R oga la  A n n a . gr. S ied lec, 

‘ p oczta  T u p lic e  P  3133

i  P O T R Z E B N A  gosposia do 
: 2 osób  Sw . A n to n ie g o  
nr 11'1 7601

RÓŻNE

i1 D O K T O R O W I W ilc z e ro -  
w i Ign acem u , D y re k to ro ­
w i S zp ita la  w  C iep licach ,

I sk ładam  serdeczn e p o - 
I d z ięk o w a n ie  za ndesły- 
i  chan ie trosk liw ą  op iek ę  
1 i w y le c z e n ie  m n ie  z  c ię ż - 
• k ie j  choroby, S tan is ław a  

S a jew sk a  K  3879

K R Z E S IN S K A  G en o w e fa  
przeprasza  ob. L itw ije n -  

i k o  L eo k a d ię  za  s łow a  
> ob ra ź liw e , w ypow ied zda - 
; ne pod  je i  adresem  w  dn. 

17 listopada 1950 r. w  W ę- 
g liń cu  K  3880

T R Z Y  ładne m łode k o ty  
oddam  w  d ob re  ręce . — 
W roc ław , p lac N an k ie ra  
n r  16. 7599

t a f c i e

„SŁOWO”
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A le  trzeba się jednak leczyć! Po co umierać przed cza­
sem? Szaman leczył po swojemu. A  Iwan z Kamienuszki — 
po swojemu. Ten reperuje ludzi, jak stare ubranie: w jed­
nym miejscu utnie kawałek, w  drugim przyszyje łatkę z ży­
w ej sk ó ry ... niekiedy pruje człowiekowi brzuch ... Jeślibyś 
miał taką ranę w  tajdze lub na polowaniu, to natychmiast 
śmierć. A  on wycina to, co bolało, i jak wspaniała jakaś 
krawiecka mistrzyni, zaszywa igłą ranę zadaną jego mądrym 
nożem.

Jakut Nikita i tutejszy felczer, starzec Wasyl, obaj także 
w bieli, pomagają chirurgowi. Twarz Iwana jest spokojna 
i pewna siebie, gdy kładzie jakiś biały zwitek na usta i nos 
chorego, a Nikita kapie na to z flaszeczki. . .  W  pokoju unosi 
się słodki, ostry, dziwny zapach i nawet zdrowym ludziom 
kręci się w  głowie. Chory oddycha głośno, mruczy coś. ale 
cichnie stopniowo na dłuższy czas.

Czarne oczy patrzą jak zahipnotyzowane przez szparkę 
pomiędzy prześcieradłem i futryną drzwi, patrzą, patrzą... 
W  spojrzeniu jest ciekawość, strach i szacunek.

Słychać szept jak  leśny szelest:
Ej, Iwanie!

— Ej. Nikita!
— Ej Wasyl! — dobry przyjaciel!
Człowiek leżący na stole pogrążony jest w dziwnym śnie. 

Widać, jak oddycha, chrapie niekiedy, ale ból nie dociera 
już do uśpionej duszy. Poruszają go przyszywając białe 
chustki i ręczniki wprost do skóry, tną go, klują iglą, ze- 
szywają świeżą ranę nitkami, podobnymi do żył renifera — 
a jemu to wszystko obojętne: śpi i tyle. Innemu znów odci­
nają czarnosiną, za życia zgniłą nogę, piłują kość... A  on śpi...

Ciekawość przezwyciężyła strach. Mieszkańcy lasów pro­
szą, by wolno im było pomagać, by ich tylko nie wypędzono | 
z korytarzyka przy gabinecie lekarskim: przynoszą drzewo j 
i wodę, palą w piecach. M yśliw i i rybołówcy dostarczają j 
za darmo zajęcy, kuropatw, jarząbków i świeżych ryb. Ja-1 
kuci -  kołchoźnicy przywożą „chajak“, coś w  rodzaju sera j 
z krowiego mleka, i tłustą koninę. Nie można się wprost opę­
dzić od napraszających się posługaczy i sprzątaczek.

Dziewczyna - Tunguzka z dalekiej osady, która nigdy do­
tychczas nie trzymała mokrej szmaty w ręku, m yje podłogę 
słuchając wskazówek starej stróżki. Sapie z wysiłku, nie­
umiejętnie, lecz wytrwale szorując deski. Pryska brudną 
wodą na bose, zgrabne nogi. Długie warkocze przeszkadzają 
w pracy, spadają co chwila na podłogę i dziewczyna ener­
gicznie potrząsa głową odrzucając je  na plecy.

— Masza! Podnieś warkocze! — mówi surowo chirurg 
idąc pomiędzy rzędami łóżek ustawionych ciasno w sali, na 
którą tymczasowo przeznaczono jeszcze jedną z klas.

Dziewczyna zgrabna, szczupła, prostuje się ze strachem.
— Podłogę myje się ścierką, a nie włosami — wyjaśnia 

pochmurnie doktor.
^odchodzi do dziewczyny 1 sam układa w  wieniec dookoła

głowy je j kruczoczarne, ciężkie włosy, zaplecione w kilka, 
warkoczy.

— Matriona! — zwraca się do stróżki. — Daj kawałek
gazy. Chusteczkę — dodaje po jakucku. — Zawiąż sobie —■
m ów i już z uśmiechem. — O tak! A  warkocze, ślicznotko, 
też trzeba myć!

Dużo ma takich stałych pomocnic. Na specjalną uwagę 
zasługują trzy dziewczyny -  Jakutki z siedmioletniej szkoły, 
śmiałe jak dzieci. Asystują podczas wszystkich operacji i t?{ę 
są ciekawe i pełne współczucia, że zapominają o strachu.
Każda z nich potrafi zabić i rozebrać na części renifera, ale 
ludzkiej krwi się boją. W  wolnych chwilach Nikita,
a niekiedy Iwan, objaśniają im sposób użycia i przeznaczenia 
pos?czególnych instrumentów, opowiadają o działaniu le­
karstw. Dziewczynki są mądre i zdolne. Wszystko, co usły­
szą, zapisują do jednego zeszytu. Dwie z nich pomagają już 
podczas operacji.

— Kadry nasze rosną, Nikita! — mówi żartobliwie Iwan 
po ciężkim dniu pracy.

— Patrz ilu teraz mamy pracowników, chociaż nie mamy 
etatów ani pieniędzy na pensje.

— Dobrze, że nikt pieniędzy nie żąda — mówi Nikita.
P ized  chwilą wrócił z rady rejonowej. Był tam po listy

i gazety. »
— Oto gazety. Najnowsze — mówi. — Drukowane w  ze­

szłym miesiącu. Wówczas Anglicy znów bombardowali fa­
bryki niemieckie Przez ten czas, nim gazeta do nas dotarła, 
mogła się była wojna zakończyć. Dobrze, że mamy ra c i»  
i wszystko wiemy.

—  A  z Kamienuszki nic nie ma? — zapytał Iwan.
(C iu t dalszy nastąp*/.



„ S łu p y "  w  tram wajach
Dzień człowieka pracy we 

Wrocławiu ma trzy główne 
fragmenty: praca, .iazda tram 
wajem i pobyt w domu. Czy 
dziwne zatem, że tramwajom 
poświęcamy tyle uwagi?

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej alarmuje nas du­
żą ilością wypadków w  ostat 
nim miesiącu: paru chłopców 
potraciło obie nogi, a kilka 
osób zostało zabitych.

Musimy wezwać całe społe 
czeństwo do wałki z pasaże­
rami, których nazwaliśmy 
„slupami tramwajowymi", bo 
nie interesuje ich ścisk w  wo 
zie, nie wzrusza widok ludzi 
wiszących na stopniach. Gdy 
raz dostaną sie do pudła 
tramwajowego, tkwią w  nim 
uparcie na takim miejscu, 
które im się podoba.

Te słupy tramwajowe nie 
chcą słyszeć o porządku, nie 
uznają wchodzenia tylnym po 
mostem ł wychodzenia przez 
przedni, bo oni wchodzą i wy 
chodzą tak, jak im się podo­
ba, tamując wejście i wy j­
ście z tramwaju. Słupy tram 
wajowe są głuche i nieme, 
nie podadzą ręki starej kobie 
cle, wchodzącej na stopień z 
ciężkim pakunkiem, nie ułat­
wią przejścia dziecku, nie 
skarcą uprawiających karko­
łomne harce wyrostków.
| Musimy w  imię poszanowa 
nia życia i walki z kalectwem 
zabrać się wreszcie do neu­
tralnych pasażerów, by w  
tramwajach zapanował ład 
społeczny. Sułek.

'['WROCŁAW
Tłok w  sklepach

Ludzie obładowani paczkami
Cytryny już nadeszły

W  całym mieście ruch. 
Wszyscy czynią zakupy, niosą 
paczki, brodzą po błotnistym 
śniegu. W  sklepach handlu 
państwowego i uspołecznione 
go tłumy kupujących groma­
dzą się przed kontuarami. To 
warów jest pod dostatkiem, 
niczego nie brakuje. Jedynie 
asortyment śledzi jest zbyt 
szczupły, co wywołuje narze­
kania.

Jak wyjaśnia nam dyrektor 
Centrali Rybnej, dostawa śle 
dzi uzależniona jest od impor 
tu i z tego względu Wrocław 
może je  otrzymać tylko w  
ograniczonej ilości. Za to ryb 
słodkowodnych krajowych 
jest i będzie pod dostatkiem. 
Samych karpi Centrala Ryb­
na sprowadziła o 100 tys. kg. 
więcej niż w  roku ubiegłym.

Na półkach widać zapasy 
konserw rybnych.

Lecz nie samą rybą czło-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■  D z is e js zy  w ie c zó r  T o w . Spo- 

łe c zn o -K u ltu ra ln . Ż y d ó w  w  P o ls ce  
p o św ięcon y  je s t  71 ro c zn ic y  u ro ­
d z in  G enera liss im usa S ta lina  
O  godz. 19 w  sali T ea tru  Ż y d o w ­
sk ie go  p r z y tu l.  S ta lin g ra d zk ie j 31 
o b . D. S z losb erg  w y g ło s i od czy t, 
p o  c zym  w ys ta w ion a  b ęd z ie  sztu ­
k a  a u to rk i ra d z ie c k ie j W . L u b i-  
m o w e j pt. ..Czarne i b a łe “  w  w y ­
konan iu  K o ła  D ram a tyczn ego  ze  
S zczecina .

■  D la  m ło d z ie ży  sztukę L u b i-  
m o w e j pt. „C za rn e  i b ia łe "  w  w y -  
T e a tr  Ż y d o w s k i (S ta lin g rad zk a  31) 
ju tro  o god z. 18.

■  Z a rząd  PO D  „L e p s z e  Ju tro “  
za w ia d om ił c z łon ków , że  op ła ty  
d z ie rża w n e  za  rok  1951 n a le ży  
w p ła ca ć  na ręce  skarbn ika  za rzą ­
du, ob. T a b a c zk iew ic za  w e  w to r ­
k i 1 c zw a r tk i p rzy  ul. Ż e ro m ­
sk iego  33 m. 3. S ka rb n ik  u rzędu ­
j e  od  god z. 17 i p r z y jm u je  op ła ty  
do dn ia  10 styczn ia .

■  G m ach  PSS  w  R yn k u  n ie  je s t  
w ie lk i,  m im o  to, w  je d n y m  p o ­
k o ju  o  p o w ie rzch n i 30 m tr. kw . 
p ra cu je ... 35 osób. Jes t to  p ok ó j 
N r  1 b iu ra  k o n tro li P S S  na I I I  
p ię trze . Z agęszc zen ie  zb y t  w ie l ­
k ie ...

■  L a lk i  a r ty s ty c zn e  n ad esz ły  do 
D om u T o w a ro w e g o  PSS . Cena 
30 —  58 zł. N a d es z ły  ró w n ie ż  san­
k i d z ie c ię ce  z  op a rc iem  i  , .fo te ­
l ik o w e " .  S p rzed aw an e  są po  62 
z ło te .

B K a len d a rze  te rm in o w e , d ru ­
k ow a n e  na b a rd zo  d ob rym  pa­
p ie rze , b oga to  ilu s trow an e , sp rze ­
d aw an e są w  sk lep ie  p a p ie rn i­
c zym  P S S  p r z y  ul. K ra s iń sk iego  
N r  24. K a len d a rz  w y d a n o  pt. 
„ K a ż d y  P o la k  b u d ow n ic zym  W a r­
s z a w y " ,  b o  dochód  z  w y d a w n ic ­
tw a  p rzezn aczon y  je s t  na Fun ­
dusz O d b u d ow y  S to lic y . Cena ka 

len d a rza  — 6 zł.

W ielki Konkurs -  Ankieta „S łow a”
•  Pięciu^ najlepszych kelnerów W roc ław ia

•  G d z ie  najsmaczniej dają jeść?
Z  przyjemnością komuniku 

Jemy naszym Czytelnikom, że 
Powszechna Spółdzielnia Spo 
żywców oraz Bar Rybny, za­
deklarowały już liczne cenne 
nagrody dla uczestników na­
szego konkursu -  ankiety.

W  ramach konkursu chce 
się włączyć bar PDT. Wobec 
tego obejmiemy naszą ankie­
tą także kuchnię i personel 
usługowy PDT.

Zmiana rozporządzenia
o godzinach handlu

Wydział Handlu Prezydium 
M RN wprowadził zmianę w  
swoim rozporządzeniu z dnia 
15 grudnia o godzinach han­
dlu w okresie świątecznym. 
Według nowego rozporządze­
nia, w  dniu 23 grudnia czyn­
ne będą wszystkie przedsię­
biorstwa handlu detalicznego 
do godz. 15, a przedsiębior­

stwa zbiorowego żywienia do 
godz. 20-ej.

24 grudnia sklepy będą 
otwarte do godz. 15, a lokale 
gastronomiczne do godz. 18-ej.

25 grudnia wszystkie przed 
siębiorstwa z wyjątkiem bu­
fetów kolejowych nie będą 
czynne.

26 grudnia obowiązują nor­
malne przepisy niedzielne.

Jflóu/im if o  naózifm m ia ic la

Pasztet I poezja
S k le p  g o to w y ch  ł  p ó lg o to w y ch  

w y ro b ó w  g a s tro n o m icz n y ch , o - 
tw a r ty  n ied a w n o  p rzez  C Z P G  
p rz y  ut. K o łłą ta ja , m a ju ż  w y ro ­
b io n ą  k lie n te lą . J e d n i p rzychod zą  
p o  sm a k o w ity  pasztet, apety czną  
B ztufadę, p ie rw szorzęd n ą  p ieczeń  
rzy m s k ą  lu b  p a tr ia rch a ln e g o  k a r­
p ia  w  ga la re c ie , in n i także  po to , 
b y  za sp ok o ić  p o trz e b y  ducha.

N a le ż ę  do ty ch  o s ta tn ich  i  zaw -  
• z e  — czek a ją c  na  10  d k g  sa ła tk i 
lu b  ć w ie rć  k i lo  sa lcesonu  —  od ­
c zu w a m  w zruszen ia  w yższego rz ę ­
d u , gd y  na la d z ie  p od  szk łem  o d ­
c z y tu ją  sp łodzoną  w n a tch n ie n iu  
p rz e z  n ie zn a n ego  p o e tę  s e n te n c ję :

„O d  ja k o ś c i l  św ieżośc i Tw ego  
spożycia

Za leżna  je s t  s iła  i  trw a łość  
T w e g o  ży c ia . "

C o  p ra w d a  d o ty ch cza s , zg od n ie  
Z  r e la c ja m i l ic z n y ch  p od ró żn ik ó w , 
p rz e b y w a ją cy ch  w  sw o im  czasie  
w ś ró d  lu d o że rcó w , sądziłem , że 
je s t  in a c z e j {  je ś l i  s ię  ju ż  je s t  z je ­
d z o n y m  — tu d n o  m ie ć  p re te n s ję  
d o  trw a ło ś c i życia , a le  a u to r  s lo ­
ga n u  m a  w idać ja k ie ś  w ażn ie jsze  
ra c je .  Z resz tą , ja k  m ożn a  n ie  w ie  
r z y ć  cz ło w ie k o w i, * k tó ry  zaraz  
o b o k  u w ie cz n ił n a s tępu ją cą  z ło tą  
m y ś l:

„ O b ow ią zk ow ość , su m ien n ość  
z  p rze s trze g a n ie m  czystośc i 

fe s t to  o g ó ln ą  m ia rą  człow ieka  
w a rtoś c i.”

R zecz  p ros ta , tru d n o  p rz e c ię tn e ­
m u  cz łow iek ow i d om y ś le ć  s ię  o 
ja k ie g o  cz łow iek a  ch od z i n a p ra w ­
dę, no , a le  N o rw id o w i w spółcze ­
śn i ró w n ie ż  za rzu ca li, że  n ie ja sn o  
p isze. M a m  n a d z ie ję , że k iedyś  
d o trę  d o  ją d ra  ta je m n icy . Z resz tą  
p rz y  każd e j b y tn o ś c i w  sk lep ie , 
cz e k a ją c  w  k o le jc e , m a m  sp oro  
czasu, by  tę  rz e cz  p rzem y ś le ć . 
K ie d y  zaś czek a m  zb y t d ługo , roz  
b ra ja  m n ie  z m ie js ca  t rz e c i d y - 
s ty ch :

„ P ra g n iesz  ob s łu g i s zy b k ie j ł 
p rz y je m n e j  —  

p ro s im y  o  tro c h ę  c ie rp liw o ś c i 
w z a je m n e j. "

Z n a n a  p raw da : „ re k la m ą  —
d źw ign ią  h a n d lu “  spraw dza się 
na m o im  p rzy k ła d z ie . B o  zn a jo m i 
m ów ią  o  ty m  in a cz e j: „w łaśc iw y  
cz łow iek  na w łaśc iw ym  m ie js c u " . 
I  radzą a u to ro w i f ilo z o f ic z n y c h  
d w uw ierszy ,, aby zapisał s ię  do... 
Z w ią z k u  L ite ra tó w . T w ie rd zą  
p rzy  ty m , że  je g o  p oez ja  p su je  
a p e ty t na  paszte t... (m ir )

wiek żyje. Stan długotrwałe­
go oblężenia, jaki można za­
obserwować przy stoiskach z 
artykułami spożywczymi i 
tekstylnymi, świadczy o wielo 
stronnych zapotrzebowaniach 
i gustach obywateli. Z uwagi 
na to, iż pieczenie wszelkie­
go rodzaju ciast należy do 
„żelaznego" repertuaru przed 
świątecznych czynności, du­
żym powodzeniem cieszą się 
artykuły mączne. cukier, tłu­

szcze, jaja oraz przyprawy i 
zapachy.

W ielu kupujących poluje na 
nowalijk i świąteczne, jak cy­
tryny (cena 25 zł za kilo), su­
szone śliwki, włoskie orze­
chy itp.

Święta zapowiadają się do 
brze. Świadczą o tym pękate 
siatki i wypchane torby oraz 
wystawy sklepowe przykuwa 
jące wzrok różnorodnością to 
warów. (Ana)

Tysiące ludzi w kolejkach

Dworce kolejowe oblężone
Pracownicy PKP usprawniajq wyjazd

Miasto wyludnia się na 
święta. Od środy nieprzerwa­
nym strumieniem płyną ku 
dworcom tłumy wrocławian. 
Wczoraj wieczorem w  holu 
dworca Głównego panował ta­
k i ścisk, że z trudnością prze 
ciskano się ku wejściu na pe 
rony. Dziś nasilenie ruchu ma 
osiągnąć punkt szczytowy. 
Przed oddziałami „Orbisu" 
stoją ogonki kilkaset metrów 
długości.

Na dworcu Głównym przed 
kasami kolejowym i w ije  się 
13 gigantycznych kolejek. 
Wszystkie okienka są czynrfe 
przez całą dobę. Kasjerzy 
dwoją się i  troją, aby przy­
spieszyć sprzedaż biletów. K ie 
równik kas — ob. Samborski 
apeluje, by wszyscy uprawnie 
ni do zniżek przedstawiali le ­
gitymacje i wyraźnie żądali 
biletów ulgowych. Mimo tło­
ku, w  holu panuje porządek, 
a służba kolejowa udziela 
wskazówek i informacji.

Słyszymy sam e pochwały

500 praktykantów z Liceum Spółdzielczego
w e wszystkich placówkach handlu uspołecznionego

Około 500 uczennic i ucz­
niów Liceum Spółdzielczego 
przy ul. Worcella 2, odbywa 3- 
tygodniową praktykę we wszy­
stkich prawie punktach handlu 
państwowego i uspołecznione­
go we Wrocławiu.

Praktyka jest bezpłatna i ma 
na celu przygotowanie młodzie 
ży do pracy zawodowej. Chcąc 
przekonać się, jak dają sobie 
radę praktykanci, idziemy 
wraz z wykładowcą Liceum, obv 
Smoczyńskim do PDT, gdzie 
zatrudnionych jest 35 uczen­
nic. N a  wstępie kierujemy się 
do kierownika personalnego, 
ob. Cymermana, który udziela 
nam pewnych informacji, -do­
tyczących pracy praktykan- 
tefc.

—  Uczennice wywiązują się

dobrze ze swych obowiązków —  
stwierdza kierownik. —  Aby 
przez krótki okres praktyki

W  dniu wczorajszym na 
terenie całego Wrocławia 
w licznych zakładach pra­
cy, w  szkołach i św ietli­
cach odbyły się zebrania, 
masówki i obchody 71-ej 
rocznicy urodzin Wodza 
całej postępowej ludzkości 
i Związku Radzieckiego 
Generalissimusa Stalina.

W  dniu dzisiejszym za­
powiedziane są dalsze ob­
chody i uroczystości, orga­
nizowane przez robotników 
i młodzież Wrocławia.

JOT.

Bardziej atrakcyjny charakter
musi mieć propaganda TPPR

W e Wrocławiu odbyła się 
narada aktywu miejskiego i 
wiejskiego TPPR . Referat na 
temat: „Zagadnienia przyjaź­
ni polsko-radzieckiej wygłosił 
ob. Gondecki. Głównym celem 
obrad była analiza dotychcza­
sowej działalności oraz -ustalę 
nie nowych form pracy na o- 
kres dalszy.

Działalności propagandowej 
postanowiono nadać charakter 
bardziej atrakcyjny. Odczyty

Zmiana nazw
ulic i placów

Na ostatnim posiedzeniu 
M RN  powołana została spec­
jalna komisja w  składzie pię­
ciu radnych, której zadaniem 
będzie zrewidowanie dotych­
czasowych nazw ulic i placów 
w  mieście. W iele ulic we Wro 
cławiu ma podobne nazwy, co 
powoduje nieporozumienia i

utrudnia pracę czynnikom ad 
ministracyjnym. Kom isja ma 
ukończyć zadanie do końca 
marca 1951 r.

Szeroko omówiono też za­
gadnienie walki z analfabetyz 
mem na terenie miasta. Spra 
wę tę poruszymy niebawem.

(tt)

Sprzedaż choinek
W czora j na p lacu  S o ln ym  b ra ­

k ow a ło  ch o in ek . M H D , k tó ry  m a 
tam  sw ó j pun k t sp rzedaży , d y ­
spon ow a ł ju ż  ty lk o  n iem a l sam y­
m i b rakam i.

D os ta rc zyc ie lem  d rzew ek  ża rów  
no d la M H D  ja k  i  P S S  je s t  P a ń ­
stw ow a  C en tra la  L eśn ych  P rod u k  
tó w  N led rze »vn ych . M H D  za m ó w ił 
s tosunkow o m ało, bo ok o ło  12.000

d rzew ek  i  w ięk szo ść  r o z w ió z ł  do 
d z ie ln ic  rob o tn ic zych . T o te ż  dziś  
p ra w d op od ob n ie  u zu pe łn i z  tych  
zapasów  b rak i w  środm ieścu . P S S  
za m ów iła  22.000 d rzew ek  

W  ciągu  dn ia  d z is ie js zego  i ju ­
tr z e js z e g o  ok a że  się, c z y  rea ln e  
b y ło  w y lic z e n ie  M H D  i  P S S  c o  
do p o trzeb  ryn k u  w ro c ła w sk ie g o  
na ch o in k i. (H K )

mogły jak najwięcej skorzy­
stać, co kilka dni zmieniamy 
im rodzaj zajęcia.

—  Czy są wśród nich przo­
downiczki pracy?

—  Owszem, mamy kilka 
szczególnie wyróżniających się 
praktykantek. Na najwyższą 
ocenę zasługuje Jadwiga Czar 
noleska. Pracuje w dziale pla­
nowania Rozdzielni Towarów 
PDT. Może chcecie z nią po­
rozmawiać ?

Panna Jadzia, uczennica I I  
klasy licealnej jest wyraźnie 
zmieszana naszym przyby­
ciem.

—  Przecież ja nie robię nic 
nadzwyczajnego —  mówi. —  
Po prostu staram się jak najle­
piej wywiązać ze swych obo­
wiązków.

—  I właśnie dzięki temu o- 
siągacie dobre rezultaty —  
stwierdzamy.

—  W  ten sposób chcę dać 
swój wkład w realizację P la­
nu 6-letniego. Prócz tego za­
leży mi na osiągnięciu zwycię­
stwa we współzawodnictwie, 
jakie zainicjowałyśmy z uczen­
nicami Liceum Handlowego, 
które także odbywają tu prak 
tykę. Praca, którą obecnie wy­
konuję, przyda mi się bardzo 
przy zdawaniu egzaminu ma­
turalnego.

Życząc praktykantce dalszych 
sukcesów i samych piątek na 
egzaminie, opuszczamy PDT 
w  przeświadczeniu, że uczen­
nice Liceum Spółdzielczego we 
Wrocławiu —  to dobra kadra 
budowniczych Polski Ludowej.

(Ana )

W ezw an ie
do w spółzawodnictwa

W  wielkiej hali 11-ej Za je­
zdni tramwajowej odbyło się 
zebranie wszystkich uczest­
ników współzawodnictwa w 
Zakładach Komunikacyjnych 
m. Wrocławia. Na odprawie 
podsumowano wyniki osiągnię 
te w  I I I  kwartale br., przy- 
czem stwierdzono, że warszta­
ty wykonały plan w  178.3 
proc., motorowi w  115,1 proc., 
konduktorzy —■ w  110,1 proc., 
kierowcy autobusowi w  113,3 
proc., pracownicy zajezdni w  
164.9 proc. i  kontrolerzy w  
120,2 proc.

W  gabinecie naczelnika stó 
c ji ob. Jasińskiego bez przef 
w y dźwięczą telefony:

—  „Zw iększam y skład na 
Warszawę..."

—  „Przedłużamy bieg pocią 
gu katowickiego do D ę b ic y  
za Krakowem..."

Ob. Jasiński z nad słuchaw 
ki telefonu rzuca do mnie kil 
ka zdań:

—  Uruchomiliśmy dodatkom 
we pociągi. Doczepiamy spec* 
jalne wagony do pociągów dą 
lekobieżnych. Robimy wszyst 
ko, by przyspieszyć wyjazd 
tysięcy podróżnych W  tym 
roku pobijemy wszystkie re­
kordy. Nasi pracownicy mają 
trudne zadanie.

Opuszczamy zatłoczone perar 
ny i hol dworca, życząc wy. 
jeżdżającym szczęśliwej podrĄ 
ży i wesołych świat. (Cen.)

T e a  i r j
P A Ń S T W . O P E R A  —  god z. 19 -a 

„H a lk a "
M Ł O D E G O  W ID Z A  —  godz. 18 . »  

,,Ja ch cę  d o  d o m u ".

Wystawy
O.H Z .Z . — „K s ią żk a  radziecką *j

* i w y d a w n ic tw a  rosy jsk ie *1.
B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  1 

„P o ls k o ś ć  Ś ląska w  dokum en- i 
c le “ .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  -  
„P o lsk o ś ć  Ś ląska w  dokum en- V 
c ie ‘ ‘ .

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  1) Tech­
n ik i g ra fic zn e , 2) C eram ika  ar­
ty s tyczn a .

P . T . F .f ul. S t a l i n g r a d * 2 f i  | 
„F o to g r a f ik a  czech os łow ack a ". _  j

PesieHwur kiai
„ Ś L Ą S K "  — „M ia s to  n ieu jarzm io - || 

n e “  (p o lsk .), godz. 16,00, 18,15 i ~
20,30.

„P R Z O D O W N IK "  — „W e s o ły  jar- I  
m a rk "  (rad z .) godz. 15,30, 17,58 
i  20,15.

„ S C A L A "  — „Ś m ia li lu d z ie "  (ra- *! 
d z ie ck i),  godz. 15,45, 18,00, 20,15. ^

„ W A R S Z A W A "  — „K a rie ra **  -  
(czesk .), godz. 15,30, 18,00 i 20,15.

,P O L O N IA “  — „P ło m ie n ie "  (w ęg.), | 
god z. 16, 18,15 i 20,30.

„ P IO N IE R "  — „Z w a r io w a n e  lot- i  
nisko-* (rad z.), godz. 15 i 17. P ro - | 
gram  ak tua lności, godz. 19, 20 
1 21 .

„ T Ę C Z A “  — „M a a r e t "  ( fin .), godz.
16, 18 1 20.

„ F A M A 11 — „D o m  na p u stk ow iu ",®  
prod . p o lsk ie t), d ozw . od  lat 18. J  
C zyn n e : c zw a rtek  1 p ią tek  godz. | 
20. sobota  godz. 18 i 20. n ied zie - |
la godz. 15 30, 17.45 1 20.

„ R O B O T N IK "  — „Z a k a za n e  pio- ? 
s e n k i"  (p rod . p o lsk ie j). Czynne ł?  
w  c zw a rtek  godz. 19, p iątek V  
godz. 19, sobota  godz. 17 i 19, i 
n ied z ie la  godz. 14.30, 17 i 19.

•
F O T O P L A S T IK O N  -  „Ja m a ik a ", p  

o tw a r ty  od  godz. 9—21.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — otw ar­
ty  od  godz. 9—19. ,

Nocne dyżury aptek
„P ia s to w s k a " ,  ul. N o w o w ie js k a  2J
„S ta ra  A p te k a " ,  ul. K u rzy  T a r g jL la
P o d  „Ł a b ę d z ie m " ,  ul. Pułaskie^"' i 

g o  16
A p tek a  S po łeczn a  n r  199, ul. P a r -  ...

ty za n tó w  25.
O S T R E  D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA ! | 

S zp ita l M ie js k i 2 (oddz. ch iru r.), | 
S zp ita l M ie js k i 1 (oddz. w ew n .), | 
K lin ik a  P ed ia try c zn a  (oddz. 
dz iec .).

Gościnne występy
W  dniach 26, 27 i 28 bra. 

o godz. 19-ej na scenie 
Opery wystąpi K ijowski 
Akademicki Teatr Drama­
tyczny. W  drugim dniu 
świąt, tj. 26 bm. wystawio 
na zostanie sztuka „K a li­
nowy G aj“ , 27 bm. sztuka 
„M akar Dubrawa" i 28 
bm. „Skradzione szczęście".

(ZZ>

Niezwykle 
przygody

Tartarena 
z

Taraskona
według 

powieści 
A. Daudet

Ilustracje
niatowsklego
— Przy s ta ń m y  na ch w ilę  — p o ­

w iedzia ł T a rta re n , sp os trzega ją c  
za g łęb ien ie  w ska le . T u  m o g li  
p rz y n a jm n ie j odpoczą ć, o s łon ię c i 
p rzed  w ich re m  i  śn ieg iem . S ie ­
d z ie li p rzez  d łuższy czas, n ie  w ie ­
dząc co  r o b ić  d o le j.

— W y jd źm y  stąd w reszcie  — 
rz e k ł T a rta ren .

— N ie m o ż liw e  — ję k n ą ł B o m -  
pard . P rz y  p ie rw szy m  k ro k u  p o ­
rw ie  nas ten  hu ra ga n  i  zan ies ie  
gdzieś do p rzepaści.

— W ta k im  ra z ie  trzeba  w ołać, 
sch ro n is k o  m usi b y ć  n ied a leko .

B om p a rd  w y ch y lił  się i  zaczął 
z ca ły ch  sił k rz y cz e ć :  — R a tu n k u !  
W  te j c h w il i  T a r ta re n  s p o jrza ł  
w g ó rę  i  o n ie m ia ł. O lb rz y m i b lo k  
lod u , pod  k tó ry m  s ied z ie li, za k o - 
iysał s ię  le k k o  i  s ta rczy ło  by je ­
szcze je d n e g o  ok rz y k u , by  spadł 
i  z g n ió tł  ic h  na m iazgę . Z a k ry ł

w ięc  usta  swath-ii k o led ze  i  od te j 
c h w ili  n ieszczęśn i ta ra sk oń czy cy  
p o ro z u m ie w a li s ię  g z e p te m . Uża­
la l i  s ię  nad sw ym  tra g ic z n y m  tor­
sem , p rz e k lin a ją c  p o  c ic h u  Coste4  
ca lda, A n g lik a  i prze ioO d n ików . 
W reszc ie  g o rz k o  za p ła ka li, t rz y ■*' 
m a ją c  s ię  ja k  b ra c ia  w o b ję c ia ch .

R ed ak to r N acze ln y  S T A N IS Ł A W  Z IE M A K  A d ie s  R ed a k c ji I W y  
d a w n lc tw a : W roc ław , O ław ska 10/11 T e l fo n y :  51-08. 51-09, 45-33, 
w y d a w c a  1 d ru k .: Spó łdz. W yd aw n .-O św . „ C Z Y T E L N IK "  W roc ła w

W  red Łk c jl p rz y jm u ją : S ek re ta rz  red a k c ji w  godz. 11- 12. R edak tor 
N a c ze ln y  w  p on ied z ia łk i, środ y  i p ią tk i 12-13. -  R ed ak c ja  ręko- 

p isow  n ie  zw raca  i za og łoszen ia  n ie  odpow iada .
P R E N U M E R A T A : z p rzesy łką  po cz tow ą : m ies ię c zn ie  4,05 zł, kwar* 
ta ln ie  12,15 z\ p ó łro c zn ie  24,50 zł, ro czn ie  48.G0 zł P ren u m era tą  p r z y j­
m u ją : w szy s tk ie  p lac. p oczt o ra z  P P K  „R u c h ".  K on to  P K O  VIII-136*

S tr. y S Ł O W O

i pogadanki winny byc uustro 
wane przezroczami. Dyskutan 
ci domagali się nadto zorgani­
zowania szerokiej sieci kur­
sów języka rosyjskiego oraz 
stałego zaopatrywania świet­
lic w pisma radzieckie.

Zaprojektowano założenie 
przy każdym kole komórek mi 
czurinowskich, które zaznaja­
miać będą rolników z gospo­
darką agrarną ZSRR.

(R ys ).

S ła z a r z a


